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Przed wyborami do Rady miasta Krakowa
W czora j ogłuszono w Krakow ie afiszami u- 

rzędowem i adresy  11 ok ręgow ych  i 96 obw o­
dow ych  komisyj w yborczych .

Skład osobisty w szystkich  tych komisyj — 
w sposób nigdy dotychczas w Krakowie nie 
praktykowany — stanowią w yłącznie członko­
w ie jednej tylko partji, m ianowicie: BB. ODy- 
waieli z żadnego innego stronnictwa do żadnej 
komisji nie dopuszczono,, Socjaliści zgłosili do 
głównej komisji wyborczej 120 o by  w at eh, za ­
proponow anych na członków obw odow ych ko-

misyj w yborczych , — jednakow oż ani jeden z 
nicn nie został zamianowany. W  komisjach 
w yborczych  są tedy  wyłącznie pp. sana io rzy  
m iędzy sobą. Bez kontroli.

Jakkolw iek sanacja jeszcze swoich list kan ­
dydatów  nie wniosła, jednakow oż już przed­
tem otrzymała dla nicn numer, mianowicie 
jedynkę.

Glosuj na jedynkę —
Będziesz ja d ł z bu lką szynkę...

— o o o  —

N a  f r o n c i e  w y t s o r c z y
Dwie są m etody  w alk i z PPS  n a  te ren ie  wy­

borów  do k ra k o w sk ie j R ady m ie jsk ie j: jed n a
m etoda — m ożna ją  nazw ać p a łk a r s k ą  — onja- 
w ia się w d ru g o rzęd n y ch  p ism ach  zap om orą  
ordynarnydU  k ła m stw  i przekręca*!; d ru g a  — 
n a  oko „ ry ce rsk a"  — z n a jd u je  p rz y tu łe k  w „w iel­
k ich" o rg an ach  san ac ji, u d a ją c y c h  rzeczow ość 
i p rzyzw oitość.

O p ierw szej m etodzie, k tó re j hero ld em  jes t 
„Tem po D nia", już  p isa liśm y  i m ożna ją  bez 
p rzesad y  sch a rak te ry zo w ać  w y rażen iem , żaden 
dzieu bez k łam stw a i to g ruboskórnego , nieli- 
czącego się z tein , że n a w e t ten  „o rgan  nie p rze­
m a w ia  w j ącznie  do m ato łków  i ludzi złej wolu 
D ru g ą  m etoaę p ie lęg n u je  „Czas" n a  swoj sposób: 
n iby  naukow o, n iby  bez szp ilek , a le  w g ru n c ie  
rzeczy e lek t je s t ten sam : żonglow anie cytram i 
i nazw iskam i d la  w ykazan ia , że soc ja liśc i nie 
u m ie ją  rządzie, K om iczne są  te u siło w an ia , 
o p a rte  na zupełnej nieznajom ości rzeczy albo  
n a  u d a w a n iu , ze ich się nie rozum ie  w nadziei, 
że czy te ln ik  jeszcze m n ie j je  zrozum ie.

A JAK TO JEST Z TYM W IEDNIEM ?
T ak  zap y tu je  „Czas", w y stęp u jąc  z a rg u m e n ­

tam i, cy tram i i w łasnem u z n ich  w nioskam i. 
Z „tym  W iedn iem " rzecz m a się ta k  J e s t no to ­
ryczn ie  zn an ą  rzeczą, że soc ja lis ty czn y  W iedeń, 
od ob jęc ia  rządów  w m a g is tra c ie  w r. 1919, nie 
m ia ł n igdy  deficy tu  i uiguy — ja k  tw ierd z i 
„Czas" — ule za targnął pożyczki na „szeroką 
akcję społeczną i  buaow laną“. A k u ra t było p rze­
ciw nie: w szak opozycja ch ad eck a  w rad z ie  m ie j­
sk ie j w ciąż za rzu ca  w iększości soc ja listyczne j, 
że b u d u je  z b ieżących  dochodów7, t. j. z p o d a t­
ków . zam ias t zac iągać  pozyczki. F a k te m  jest, 
ze socjalistyczna gm ina w iedeńska w yonaow ulu
66.000 m ieszkań, nie zaciągnąw szy an i grusza 
długa, wj łącznie  z dochodów  z p o d a tk u  m ie­
szkaniow ego. Ta m eto d a  b u d o w lan a  pozw oliła 
g m in ie  u s ta lić  w now ycn  dom ach  bardzo  n isk ie  
czynsze, w y sta rcza jące  n a  u trzy m an ie  dom ów  
w dobrym  stan ie . G dyby g m in a  b y ła  b u d o w ała  
z pożyczek, czynsze m u sia ły b y  byc w yzsze na  
o p ro cen to w an ie  i am o rty zac ję , tego so c ja liśc i 
n ie  chcieli, ab y  m óc dać robotnikom  lan ie  m ie­
szkania.

Je d n ą  led y n a  pożyczkę 30 m iljonów  do larów  
zac iąg n ę ła  g m in a  przed  trz e m a  la ty , a le  n ie  n a  
w y d a tk i spo łeczne i budow ę dom ow , lecz w y­
łącznie na inw estycje  w tram waju, gazow ni i 
elektrow ni, k tó re  są  osobno a d m in is 'ro w a n e  i 
s ą  sam o w y sta rcza ln e .

Co do deficy tu  za r. 1932 — przedew szystk iem  
n ie  w ynosi on 10 m ilj. szylingów , lecz trzec ią  
część tej sum y . A d laczego „C zas" nie podaje , 
sk ąd  w ogóle ten  deficy t p o w sta ł?  Od r. 1919 do 
1932 b u d ż e t g m in n y  by ł n ie ty lk o  zrów now ażony, 
a le  J a w a ł znaozni naawyżkL D opiero w r. 1932 
zaczęła g o sp o d a rk a  m ie jsk a  cierp ieć, a le  w y­
łącznie z winy rządu, k tó ry  od b ie ra ł g m in ie  do- 
chod jr z Dodatków, n a k ła d a ł n a  n ią  sp ec ja ln e  
ciężary tak , że na rok 1933 cała ta snm a ode­

brana i  naiożona urosła do 106 m iljonow  szy 
łingów .

A co g m in a  n a  to rob i?  Nie zm niejsza ant o 
grosz w ydatków na cele społec-ne, lecz o g ra n i­
cza budow7a n ie  i zm n ie jsza  p łace P ie rw sza  sp ra ­
w a je s t d la  soc ja listów  w ysoce p rzy k ra , a le  nie 
je s t  d ecy d u jącą , pon iew aż dotychczasow e bu­
dow le w ystarczają na utrzym anie czynszów  
w p iyw atn ych  dom ach na n isk im  poziom ie i  na 
zaspokojenie głodu mie >zkaniowego. Co do obn i­
żek p łac  — roo i się to ca łk iem  inaczej niż w gm i­
n ach  rządzonych  przez bu rzu az ję . G m ina nie 
d y k tu je , lecz re fe re n t persona lny  tow. Speiser 
konferuje z p izedstaw icielam i zw iązków  pra­
cow ników  m .ejsk icn  i  w porozum ienia z n im i 
układa now y szem ai płac. Albo „Czas" n ie  wie, 
a lb o -p rzem ilcza , że do tychczas p łace p e rso n a lu  
m iejsk iego  były  znacznie w yzsze niż płace 
urzędników państw ow ych i to  w łaśn ie  k łu ło  
w oczy opozycję i rz ąd  T eraz, ju ż  po obn iżkach , 
p łace  m ie jsk ie  będą  m im o to jeszcze w7yzsze niz 
p łace  rządow e.

Ś m iesznem  jest, że „Czas litu je  się n ad  ro ­
b o tn ik iem  w iedeńsk im , k tó ry  z .pow odu p rzerw y  
w b u d o w an iu  s trac i p racę . Kto tem u  w in ien?  
Tylko rząd. który całk iem  niepraw nie, u ch y la  
jąc  się od o rzeczen ia  sądów  przez u n ie ru ch o m ie ­
n ie  try b u n a łu  k o n sty tu cy jn eg o , jed n o stro n n ie  
uniew ażnił ustaw ą o udziale W iednia w docho­
dach państw ow ych (A bgabenteilung), zakazał 
gm m ie pouieram a podatków od zbytku, popiera 
w ielk ie  kina, restauracje 1 kam ieuiczników  prze 
ciw  ich opodatkow aniu, nałożył na gm inę jakiś  
dziki, n igdzie n ieistn iejący  podatek 36 m iljonów  
pod ty tu łem  „u d z ia łu  w7 c ięża rach "  i t. d

Cały św ia t w ie, że iząd  D ullfussa prowadzi 
zaciekłą w alkę przeciw socjalistycznej gm inie  
i rob i w szystko , nie o g ląd a jąc  się n a  u s taw y , 
ab y  ak roc ić  je j dochody. M imo to g m ina  z w y­
s iłk iem  u trzy m u je  rów now agę budżetow ą, utrzy­
muję w nlezm niejszonyin stan ie  opiekę społecz­

ną, n ie  po d aa je  się i w alczy A dlaczego „Czas \  
k ry ty k u ją c  gospo la rk ę  w iedeńską , p rzem ilcza, 
że m im o tej c iężkiej sy tu a c ji w W ied n iu  woda, 
gaz 1 elektryka są grabo tańsze niż w K rakrwie?  
G m ina so c ja lis ty czn a  nie u w aża  wody, g azu  i  
e le k try k i za ź ró d ła  dochodu, do sta rcza  ich  m iq 
szkańcom  po cenie w łasnych  kosztów, podczas 
gdy  w Krakowie ze te w łaśn ie  m ezD ęane arty­
kuły ściąga się  z ludzi skórę.

M ożnaby n a  ten  te m a t p isać  całe tom y, a ie  
w ja k im  celu? L udzie w iedzą doskonale , ja k  
rzbczy s to ją  i  n ie  w p ad n ą  n a  dem agogję — co za 
czasy? — o rg an u , k tó ry  z resz tą  sam  wie donrze, 
ja k  sp raw y  sto ją , a le  w akcji wyborczej każdo 
kłam stw o jest aobre.

ZATO W KRŁKOWbKIEM 0  6000 Z / TRUDNIO- 
NYCR W IECLj

Zw7racam y  uw agę: w K rakowskiem , nie  w K ra ­
kow ie! Nie chodzi o to, ile rą k  za tru d n io n o  
w czerwcu 1932, a ile w czerw ca 1933. D laczego 
w czerw cu, a  n ie  w m iesiącach  je s ien n y ch , k tó re  
s ą  m ia ro d a jn e  d la  oceny s ta n u  z a tru d n ie n ia ?  
A p o n aa to  ile  zasiu g i m a  k ra k o w sk a  sa n a c ja  
w tej liczbie w ięcej za tru d n io n y ch  rą k ?  Gmina 
w w alce z bezrobociem nie zrobiła i  u le robi 
nic — poza za jm ow aniem  się zu p k am i i ro z d z ia ­
łem  s ta re j odzieży, żadnego programu, żadnych  
inw ostycyj, ledw ie kon ieczne roboty  — ty le  sa ­
n acy jn a  ra d a  m ie jsk a  rob i w w alce z bezrobo­
c iem ' N iem a się dop raw dy  czem  chw alić  i w do­
d a tk u  z końcem  lis to p ad a  pow oiyw sć się  ne 
czerw iec.

SOCJALIŚCI w  SAMORZĄDZIE RZa DZi Ć 
NIE UMIEJĄ?

O czyw iście, n ie u m ie ją , a le  sanacja u m ie  to 
św ie tn ie . Dowrod? P o p a trzeć  się n a  „porządk i" 
w m ieście, na. czystość, na kocie łby na rynku  
i na  u lice  podczas deszczu czy posuchy . To je s t 
egzam in  n a  u m ie ję tn o ść  rządzen ia . Nie um ieli 
socja liśc i rządz ić  — p y tam y , gdzie tę n ieudol­
ność w ykazali?  W  Lodzi ch y b a  nie, jeżeli po­
zw olono im  rządzić  jeszcze przez b lisko  3 la ta  po 
up ływ ie  k a d en c ji; w m n ie jszych  m ia s ta c h  usu- 
n .ę to  ich oa rządów  nie za „n ieu m ie ję tn o ść"  
a le  w duchu całej pulityki am ysocjt lis tycznej

Kto chce p sa  uderzyć i  t. d „Czas" z lubością  
p o w ta rza  w yczy tane  w „T em pie" tw ierdzen ie , 
że „socja liśc i id ą  z n ie w ia rą  do w yho-ów ", że s a ­
m i p rzyzna ją , że ich „zgrom adzen ia  są  p u ste "  
i t. p. frazesy', k tó rem i ła tw o  szafow ać, gdy  się 
uchyla od dania dowodów. N iechby k tó ry  z tych 
panów  p o p a trzy ł n a  nasze  zg ro m ad zen ia  ludzi 
w olnych  i p o rów nał je  ze zg rom adzeniem  „blo­
k u "  z ludźm i spędzonym i, a  w tedy  może, bodaj 
w ew nętrzn ie , m ia łb y  in n e  p rzek o n an ie . Aie i 
w tedy  n ie śm ia łb y  dać m u  w yrazu , bo — rozkaz! 

— o o o  —

LoKalc urzędowe Komisyj wyftorczych
w Krakowie

GŁÓWNA KOMISJA WY BOH CZA
m :eści się w doinu L arischa  (plac W W . św ię tych  
6) na I piętrze.

OKRĘGOW E KOMISJI-: W YBORCZE
m ieszczą się w następu jących  lokalach:

i. w szkole gospodarstw a domowego, ul. św. 
Mi rk a  34,

II. w IV szkole ih-iejikiej, ul. Sm oleńsk 7,
III. w V III g im nazjum , ul. S tudencka 12,
IV w XX szkole m iejsk ie j. R ynek K leparski 19
V. w III szkole m iejsk ie j, u l. Lubom irskiego 21,

VI. w XVI szkole m iejsk iej, id. Józefa Sarego 
(Z ielona) 27.

V II. w X X X III szkole m iejsk ie j, ul. Konarskie- 
go 2.

V III. w  XXXVI szkole m iejsk iej, ul. Mazowiec- 
ka 61,

IX. w X LIII szkole m iejsk iej, ul. B arska 45
X. w X X X V III szkole m iejsk iej, *ul H etm ana 

Żółkiewskiego 15.
XI. w X X III szkole m iejsk iej, ul. Szkolna 5, 
W szystkie kom isje  u rzęduję d la  stro n  przeóp®.

łudniem  od godz. 10 do 12 i pooohidniu  od god*. 
15 (3) d o  18 (6).
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Wyborcy! Pracownicy 
Towarzyszki

Od dzisiaj niedzieli 26 listopada b. 
swoje praw

Obowi jzkiem  każdego w yuorcj jest ogłosić się do 
lokalu  Komisji Obwodowej, do  k iórej należy u li­
ca, na kiórej w yborca m ieszka i przeglądać listę 
wy borców.

Jeśli W as na liście w yborców niem a należy 
w K om isji żądać sp.oam a protokółu  rek lam acy j­
nego i w ciągnięcia W'as na  listę wyborców. E ażay  
obyw atel m a p ra w w żądać, aby w ciągnięto każdą 
m n ą  osobę, k iórej n a  liście n ie  zaiiuwzozono

T eiirnn  i eklanm cyjny tiw a  7 dni od n ieJz i li 
26 listopada do ooooiy 2 g rum ua b r . O d godaśny 
10 do 12 przedpcludniem  i od 3 do 6 popołudniu.

Nie należy zw lekać i  udkhudać p rz  g i^ lu  listy 
• u  esta tm  dzień, a le  n a tychm iast trzena pójść dc 
K om isji O bwodowej i przeglądnąć listę!

Każdy obyw atel m a  praw o czynie  odpioy z listy 
w v borców.

Dlatego m ech k^żdy odpisze oobie nazw iska wy 
burców dom u, w  k tó rym  m ieszka, nb ch ich w szyst. 
k icn  ag itu je  na  „Socjalistyczną Listę Robotniczą" 
i uiech w szystkich  sąsiadów  z  dom u, w którym  
r.uoszka, dopilnuje, aby  w  d n iu  w yborow  poszli 
do u rn y  w yborczej — odtrąć głos n a

„SOCJALISTYCZNĄ L IS T Ę  W YBORCZĄ"!
Kio w terrm nie do soooty 2 g iu d m a 1933 nie 

przeg lądnie lis ty  wyborców 1 n ie  przyp ilnu je  swe­
go p raw a w yborczego — po ty m  te im in ie  nie hę. 
dzic oi igl być dodaiKowo w p isany na  listę w y­
borców  —  z w łasnej w iny  straci praw o obyw a­
telskie glosowania!

Główny Koiiiitet W yborczy PFS 
K raków  — m iad o .

W poniżej podanych  lokalach  w yborczych „ 6 0 - 
-CJ Vl ISTY CZN EJ LISTY RO BO TN ICZEJ' co­
dziennie od 6 do 8 wieczoi dyżurn i udzielać będę 
w y jaśn ień  i  porad  w sp raw ach  rek lam acy jnych :

I. Dla okręgów w yborczych feróomiescle, P ia ­
nek. K leparz w D om u R obotniczym  przy ul. Du- 
najewM uego 5, II p.

II. Dla okręgu wyborczego Nowy św ia t i Pót- 
Woie w Dom u E órników  przy alei K rasińskiego 16.

III. Dla okręgu wyborczego W esoła, W arszaw ­
skie i H u sa rz  w Dom u K olejarzy przy ul. W a r­
szaw skiej 15 17 i w  Domu Ludow ym  przy  ul Ra- 
dziw illow skiej 23.

Przesilenie
W szystkiego 2 0  k ijka dn  byl u steru  rząd Sar- 

rau!a  i upad! z legosamego pow odu co rządy Paul 
Boncoura i D aladicra -  z powodu ra to w an ia  b u ­
dżetu przed m iljardow ym  deficytem  W szystkie 
powyższe rządy  walczą z deficytem  zapom ocą 
środków wiszędzie przez burżuazję stosow anych 
— za pomocą nałożenia ciężarów na w arstw y p ra­
cu jące w ogólności a  na urzędników  w szczegól­
ności. Nic j ts t  to ziesztą specjalność francuska, 
gdzieindziej dzieje się tosam o.

Fizyczni i Umysłowi! 
Towarzysze!

r. można w Krakowie reklamować 
)  w y b ó r  z e !

IV. Dla cza rn e j W si i Nowej W si przy ul. Ju- 
łjusz® l^ea 22

V. Dla Zw ierzyńca w lokalu  TUR przy ul. Kró. 
low ej Jadw ig i 21.

VI. Dla Podgórza i Ludw m ow a w Domu t r a m ­
w ajarzy , plac Serkowskiego 7.

VII. D la D ębnik i Zakrzów ka, ul. T w ardow ­
skiego 49.

V III. Dla Krow odrzy, ul. M azowiecka 139.
Dla Łobzowa, ul. Łączna 7.
IX. D la Grzegórzek i  D ąbia, ul. Przem ysłow a 8,
X Dla Ibaszow a, ul K rzyw da 31
XI Dla Kazim ierza, Siracloniia, lokale B undu, 

ul. K rakow ska 23 i  D ajw ór 6.
Główny Kom itet W yborczy P P S  i Bu*idu 

w Krakow ie.

Osi ic/euie
Członkom PoisKiej Partj i  socjalis tycznej, 

K lasow ych Zw iązków  Z aw odow ych  i Bundu 
nie wolno podpisyw ać innej listy Kandydatów 
do krakow skiej R ady miejskiej, jak tylko pod 
zgłuszeniem kandydatów „SOCJALISTYCZ­
NEJ LISTY ROBOTNICZEJ”.

Także naszych przyjaciół i sym patyków  pro­
simy o podpisywanie tytko „Socjalistycznej 
LISTY ROBOTNICZEJ”.

Upoważnieni do zbierania podpisów są m ę­
żow ie zautania, zaopatrzeni w pisemne pełno­
m ocnictwo Głównego Komiie-tu W yborczego  
„Socjalistycznej Listy RoDOtniczej”.

O kręgow y Komitet Robotniczy P P S  
Kraków-mlasto. 

Rada Klasowych Związków Zawodowych  
w Krakowie.

Komitet O kręgow y „Bundu” w Krakowie. 
—  0  0 0  —

we FrancM
Dawne to czasy, gdy skarb  francuski opływ ał 

w pieniądze T rzym ano się lejsam ej m etody, jak ą  
zastosow ano u nas u zbiegu la t 1927—1928: są pie­
niądze, należy je coprędzej wydać. I w ydaw ano 
m iljardy  n a  fortyfikacje, na okręty, aż przesile­

n i e  dotarło  i dc siedzącej ja k  u P ana Boga za pie­
cem F ran c ji — dochody zaczęły spadać a  w ydat­
ków w ojskow ych nie chciano zm niejszyć.

Jeden rząd po drugim  w ystępow ał z tym sam ym  
projektem  oszczędnościowym , polegającym  n a  ob­

niżaniu ptac funkcjonarjuszy  państw ow ych zapo­
m ocą wydatnego opodatkow ania ich. Na to socja­
liści zgodzić się nie mogii a  to nielyle z powodu 
„polityki wyborcze. ‘ tj. z obawy przed u tratą glo. 
sów urzędniczych, ile z powodu zasadniczego: ob­
niżka plac pow oduje zm niejszenie się kunsum eji, 
co znowu pow oduje zaostrzenie się przesilenia go­
spodarczego.

Na tem tle doszło też do rozłam u w obozie so . 
ejalistycznym . G rupa R enaudela była za p o p a i. 
ciem , naw et za w ejściem  do rządu, podczas guy 
grupa B lum a chce zatrzym ać dla frakcji wolność 
działania, nie chcąc zaw ierać form alnego sojuszu 
z radykałam i. Ironia losu chciała, że ci „neusocja- 
liści, k tórzy w ywołali lOtzkam na lic większego po­
parcia dla rządu, głownie przyczynili się ao  oba­
lenie rządu, gdyż Renaudel byl tym , klóiegc w nio­
sek zoslał p rzy jęty  i  to Dyl wniosek odm aw iający 
rządowi Łam ania I naco by ł roziam, k .edy w  o- 
sla trnm  rządzie rozłam ow cy m usieli robić tęsa 
m ą politykę co B lu ir?

Socjaliści, w ysiępując przeciw propozycjom  
rządu  co do zm niejszenia plac, przedłużyli swój 
w łasny  program  finansow y d la  usunięcia de li- 
cytu. Ż ądali przytem  rzeczy, k tóre w innych  p a ń ­
stw ach bu rżuazy jnych  daw no już  istn ie ją , np. 
upaństw ow ienia  kolei, da le j upaństw ow ieni., ase­
k u rac ji i banków , tym czasem  zaś wyższego ich 
opodatkow ania, Rzecz oczyw ista, ze w iększość ra- 
dykalno-praw icow a w nioski te odrzuciła — d la  
nu rżuaz ji małomieiM ezańskiej, ja k ą  rep rezen tu ją  
radykali, są  to rzeczy wyprost „obuizające" — ra ­
dykalizm  ich nie idzie tak  daleko, aby brac p ie­
niądze stam tąd , gdzie są.

Ge teraz będzie? Dla p rasy  burżuazy jnej prze­
silenie rządow e jest rów noznaczne z pizesileniem  
ustro jow em  i wedle ich p rzedstaw ienia  we F ra n ­
cji j^st k ryzys p arlam en tary zm u  i już m a lu ją  
straszak a  faszyzm u czy boiszew izm u. T ak  sp ra ­
w y w cale nie stoją; trzecia republika przeszła juz 
tyle przesileń rządow ych, że m e ro b ią  one już 
w rażenia. Byl przecież w Izbie jeszcze w czasie, 
gdy socjaliści byli tam  b a id zo  słabi, spcrja lny  
„obalacz rządów ": Jerzy Clemenceau, nic więc nie 
szkodz., że teraz rak nazy w ają  Leona B lum a. W  
praw dziw ej dem okracji gra sił   a pozostaw a­
nie czy ustąp ien ie  rządu  jest tylko grą sił — od- 
byw a się jaw nie , pod Kontrolą publiczną i nie 
prow adzi do  ekscentrycznych Środków czy gwal. 
tow nyrh  w ybuchów .

Pozostaje tedy pytanie, kto będzie następcą 
S a .ia u la . Zależy to od lego, jak  się ułożą tali 
płynne, w Izbie stosunki tj. gdzie przysziy  rząć 
poszuka i znajdzie większość B~z kw estji pozo. 
s ta je  fak t, że raoykali znowu staną  na czele, cho. 
dzi łydko o to, czy będzie lo rząd  n a  dalszą m c  
tę — takim  byłby  rząd  H errio ia , czy tylko rząŁ 
przejściow y d la  u to row an ia  d rogi następnem u — 
tak im  byłby rząd  G hautem psa azy innej d rugo­
rzędnej gw iazdy w obozie radykalnym .

Dla socjalistów  nadarza się obecnie sposobność 
do napraw ienia błędu rozłamowego. O kazaio się, 
że m im o różnic w taklyce co do  rzeczy sam ej 
oba odłamy są zgodne, m ianow icie w n iedopu­
szczeniu do  pokrzyw dzenia . ma-iego człow ieka' 
a  oszczędzania w ielkiego kap ita łu . Na tej p la t­
form ie p rzy  pom ocy M iędzynarodów ki porozu­
m ienie i pow rót do  jedność- nie byłyby  tak 
trudne

—  0 0 0  —

Więzienie Mokotjwsine
w  W a r s z a w ie

(Dn-Kończenie).

Elektryczne fasne lampy płoną w k a ­
plicach! tłodyerą tchnie twarz Mador 
ny w katolickiej kaplicy, słocą się bi­
zantyjskie malow’dła w prawosławnej, 
s edmior .mienne licutarze migocą na 
tle czerwonych zasłon aksamitu w bóż­
nicy.

Ciasno poustawiano ławki w kapbcy. 
C isoo tłoczą się w nich więźniowie, 
sprągn.eni głosu organów. Co dwa tygo­
dnie tylko, z powodu zbyt w:e!Ve' ilo­
ści więźniów, modlić się... modlić >ię 
można...

***
Znowu innv gtnath Miga wspom-nien1* 

z  dawr-o w U nanego filmu. Szary dom. 
Wznoszą się żelazne wiązań a schodów 
żelazne barjery b.etfną wzdłuż pietra 
Draw ,,poiedynk:". Nu drzw.ach w ram ­
ki oprawne „di-plomy Imię, nazwisko, 
w.ek, za.wód, przestępstwo, czas kaiy

Czarne są oczy „judasza", szare są 
koce, szare są Ściany i szara oodługa, 
której asfalt kryje wąski pa t wełniane­
go cbodn:ka. Ok'en.ko małe. kratami po 
cięte, słoli_zek dc muru przyrosły, sto­
łek, prycza żelazna, drelichowa podusz 
ka szorstki, szary koc w kącie, zamiast 
„kubła” — „nowoczesny" klozet.

Sześć kroków wzdłuż, cztery wszerz. 
Za oknem jest świat za drzw.ami kory­
tarz głuche stąpanie strażników.

#**
Są jeszcze inne cele — mniejsze bez 

okien, bez t>rvcz. Surowo oomalowa„e 
mają ściany, malowane mają deski wy­
sokiego od podłogi zaledwie na 5 centy 
metrów „twardego łoża". Gcry zamyka 
się górne połowa drzwi, n-.e dochodzi 
dó n.ch an: płomyczek światła, Drz.ez 
grube deski, przez wilgotne mury lie 
przenika cispło z kaloryferów na kory­

tarze, Karcery, Zieją wilgocią, przera­
żają zimnem.

•fest jeszcze inna cela. Zabytek, spuś­
cizna po Niemcach cela tortur, „nie 
miecką" nazwana w gwarze więziennej 
Bezpowielrzna, bez światła, wyłożona 
cała ostremi listwami drewnianemi, co 
krają rękę, gay się do nich tylko do­
tknąć. Podłoga, ściany, drzwi—nalrazą. 
Trzymano w tej celi „zbuirow anych” 
nago i boso aż się , upokorzą".

* **
I znowu g m ach  inny. Biało posłane 

łóżka, biało lakierowane lśniące ściany, 
zieleń w doniczkach, błysk niklowanych 
urządzeń medycznych. Gabinety denty­
styczne, wodolecznicze, swiatłoJeczm- 
cze

Czystość, antyseptyczność, m iły  za- 
oaoh karbolu. Cieniem zieją kaloryfery. 
W c:szv snują się postacie w szpitalnych 
chałatach.

Na cza-nej tablicy białą krede zna­
czone cyfry: po;emność szpuale 68. Za- 
ictych mie sc 57. Więzień musi hvć 
zdrpw, o zarowie więźma jest staranie, 
aby cierpieć trzeba mieć pnzeciei siiy, 
by przetrwać,

*

Koło wyiściowycb d rrv  . swa widzeń , 
Siatki żelaznej rząd podwóiny iisietno- 
żliwia zetkniecie rąk r spragnionych u- 
śclsku przyjaciela, półtora m etta odle­
głości dzieli stęsknione usta od u» -tsko- 
chanych szmer rozmów innych więź­
niów głuszy nieraz tak  wyczekiwane 
słowa otuchy, kaoki dozoretr oom erza- 
ią, tak cykanie zegara, mijające minuty 
widzenia.

*»*
■Szare ściany, szare twarze. Klucz 

przekręca się w jam ku żelaznyrh 4»at. 
Z grzy ta j odrzwia. „Baczność". Prostu 
ie się za kratam i rząd szarych oostair 
w drelichach, żegnają tych odchodzą­
cych dc świata przechodriów tęskna 
o c z t  tych, co sostają.

Dzwonią klucze, rgrcylpje jedne, aru 
gie drzwi.

1 »,m po drugiej 9tronie u’icy opuaz- 
czLą gmach nauki rzesze ludzi wolnych.

Pustoszeje ulica Rakowiect a Zza 
szyb, kratam i pociętych, patrzą smutne 
źrenice tych, co czekają i czekać jesz- 
szi musze muszą.

IRENA KOPa NKIEWICZOWA.
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7 młodego serca siacżna część milimetra
(tanowi rć*..<ic*. gdy ckodzl o konstrukcję dru­
cika łwlełl.iago do larów ek. Drucik tan. o wiele 
cieAsty od włosa ludzkiego, to serce tcfró.fkt, 

stanów, o jej sprowrołct. zużyciu prqdu I trw o- 

łoi<J. Dlatego też iyiko fabryka, rozpo rzgd zo- 

jocc dziesiatkomi lal do łw iadctenio  I stosujoco 

najdoskonalsze moszyny, m oże w yrooigć żo - 

rpjfkl rzeczyw iicie ekonom iczne Jeżeii chcesz 

właściwie oszczędzać, uważaj przy zakupie by 

Bano O  sarćwtd ś w ia to w i m orki’

TUNGSRAM

List poniższy otrzym aliśm y od d o ra s ta ją ­
cego chłopca w ychow anego w zupełnie obcem 
socja lizm ow i środow isku . Z am ieszczam j go 
ja k o  c h a ra k te ry s ty cz n y  d la  n as tro jó w  m ło­
dzieży, rzekom o o w iau m ęte j p rzez „w ycho­
w an ie  państw o w e"

TOW ARZYSZE!
Z d u m ą  n ieopisana s taw iam  ten nagłówek! Od 

zaran ia  m ej m łodości z gryzącym  modem w duszy, 
pa trzy łem  n a  nędzę i poniew ierkę m ary  upośle­
dzonej, k tóra  stanow ią *ucuzw pracy  N iejedno­
k ro tn ie  staw iałem  sobie p y tan ie  >— czy d la  tych 
ludzi bydlątek , którzy zgrzybiałem : d łońm i pro­
d u k u ją  skarby  d la  wybrany^ch jecu.osiek, n ie  z n a j­
dzie się jakiegoś ra tunku? Ozy zaw sze k rew  w y­
ciśnięta przy m łocie i prugu m a  się zam .em ac 
w szumiącego szam pana d la  w ielkich lego św iata?

Pozostałem  v\ rozterce! P y ta jn ik  ów przyb iera­
jący  coraz większe ksztaity pozostał bez odpowie­
d z i. Az' W ówczas! Ciałem  m ujem  w strząsnął 
dreszcz T o zk u szy ! W ów czas usłyszałem  T ow arzy­
sze W aszą pieśń „K rew  naszą długo  le ją  ka ty " . 
Słow a tej p ieśni d a ły  m i odpow iedź na droczące 
py tan ie . Tak! Pow iedziałem  sobie —  jest na św ię­
cie ktoś, kio walczy o p ra w a  Ludu, kto czuwa nad  
kairkiem zlanym  potem , ażeby osuszyć go.

Od te j chw ili zacząłem  śledzić W as T ow arzy­
sze! Zdaw ało m i się bow iem , że to ty lko chw ila 
jean a  ż t  to jedno m gnienie, k tó re  m inie bezpo­
wrotnie.

A jed n ak  Si tle stoicie p izy  sw ym  drogim  S i tan 
d arze  idei Vvaszej, n iosącym  w  sobie czerw ień 
ludzi pracy! T ak , śledziłem  W as i dum ny byłem  
z W aszycn poczynań, i m ysią  i duszą  byłem  
w W aszych  szeregach . Ze w zgardą od rzuc iłem  
piopozyeję p a r tj i  W am  w rogiej, azetiy stanąć  
w ich  szeregu.

Przebóg! zw ątpienie m n ą  o w iad c ' Ozy podołacie

sw em u zadaniu? Bo przecież wokoło W as tyle nę­
dzy, bólu, łez, ty le oczu gasi jm u ik u  cień!

Jo an ak  znów jak  przed upryw em  kilku  lat u sły ­
szałem  słow a W aszej pieśni na grobach  poległych 
Tow arzyszy, k tó rzy  cia łam i sw em i posiali kw iaty  
niezapom niane na drodze socjalistycznej. Nie! po­
w iedziałem  sobie, o fia ry  te nie mogą być darem ne! 
One m uszą dac  trw ałe  szczeble lepszej przy sziości 
■upośledzonych.

Tow arzyszei Ooecnie jestem* niezłom nie prze - 
konany , że ty lko W acza PPS  zdolną jest ulżyć 
cierpiącym , zdolną jest w alczyć o p ra w a  ludu! 
Idźcie zatem  dalej po w ytknięte j drodze! Jestem  
m y sią  z W am i, w krótce będę w jednym  szeregu, 
jaKo jeden  z uzarych pionków  i o ile nędzie w  m o­
je j m ocy, nam iem em  sw ojem  będę w spiera! wasze 
poczynan ia . Precz zmoio! W ierzę w  W asze, w it-  
lzę  w  nasze zwycięstwo! Ludu prosty! Czemu n ie 

| w ierzysz sw oim  siłom? Czemu n ie  chcesz oecydo- 
1 wad o  cw oim  losie, k tó ry  we w łasnych  trzym asz 

rękach? Zechciej zrozum ieć, że zjednoczony w  jed 
nym  szetegu stw orzysz siłę, k tórej nic się nie zdota

I oprzeć! O cknij się L udu l P rzestań  w reszcie w ie­
rzyć, że obryizgujący Cię biotem  p an  w pięknej

lim uzyn ie , zrozum ie, że jes tea  g łodny  i zziębnię­
ty! Broń w łasnych  in teresów  wszelm em i drogam i, 
jak ie  Ci są  dozwolone.

Towarzysze! Niech duch w iary  nie opuszcza 
W as i n a tc h n ie  n im  m asy , k tó ry m  przew odniczy­
cie Niecn one ZŁózumią sw oją ro lę w świecie! 
N iechaj nie d a ją  o tum anić  się przew rotnej hydrzę! 
Cześć W am  Tow arzysze!

(Młody Socjalista.

IfóKgąflicba
Z kół fur.kcjonarjuszów  Izby skar- 

now ej piszą nam :

Kio, ja k  kto, ale pracow nicy Izby ska bow ej 
pow inni ocernć dobrodziejstw a, jak ie  na nich 
sp ływ ają , oraz przy  w yborach oać w yraz uczu­
ciu wdzięczności zapomocą k a rtk i głosowania.

W yrab*anae cierpliw ości b ib lijnego H io b a   to
nie najm niejsze dobrodziejstw o. A teraz drugie:

P raca  uszlachetnia. Toteż u sz lachetn ia ją  nas 
w ydatn ie. Z am iast 7 godzin dziennie pracu jem y 
po 9—1! godzin, przyczem  za dodatkow e godziny 
nie o trzym ujem y a n i grosza. W  ten sposob szkoli- 
m j sie w bezinteresovmości.

Czy to n b  dosyć powodów do głosow ania na 
Bb?

TOW ARZYSZKI TOW ARZYSZKI! 
RO ZPO W SZECH N IA JCIE SW OJ DZIENNIK!

Dobór nafszlachetnlelszych surowców,, 
n a lw y łs z a  o rg a n iz a c ja  techniczna 
składaići sio na niezrównany gatunek 
tutek „PRIMA AIDA“ 150 szi. —  35 gr.

I

M. F . GKUND

„Kochajmy się!“
(Ali.gaWkj krakowskie)

I.
D nia 12 listopada byłem  na akadem ji „robotni­

cze j" z okazji św ięm  narodowego w sali Starego 
T ea tru  w Krakowie. N a estradzie w' środku usta­
wił* się chorążow ie z cechu rzeżników  ze sz tan d a . 
ta m i niem esko-zóbem , D w aj panow ie w  czar­
nych  u b ran iach  i b iałych rękaw iczkach  a ia 
B raun... trzym ali na rarm onach j th ieś wysokie 
wyoslrzoiie halabardy... Po praw ej stronie estra­
dy  znowu „przednia straż" g rupki s a n a c y jn y h  
kelnerów  z chorągw ią b ‘ało- czerwoną. Po lewej 
z ts stron ie  „Kotłowa" .-dało dw óch „cliciarzy ‘ 
dzierżących m ocno w garści czoi"wona chorągiew  
z in icja łam i ZZZ. W  m yśl zasady  uw idocznionej 
w nagtuw ku niniejszej m igaw ki, akadem ję  tę za­
szczycili sw oją obecnością p iz id ^aw ic ie le  n a r  
u  yzszyeh v ładz rządow ych i „sam orządow ych" 
m iasta K rakow a ze św itam i. Mowy galówkowe 
wygłosili „wodzowie" robotników  'k rak o w sk ich  
pp. Pochm arsk i i Dyboski. O czem m ó- 
w i'i?  Zaczęli hołdam i cha „na jjaśniejszego ge- 
njusza narodu  A gdy zakończyli okrzykiem  na 
cześć „wielkiegc budow m czego‘, to podm ajstrzy  
z pierw szego rzędu stanęli na baczność, a  orkie­
stra  zagrała  hy nn  straceńców .,, W  w okalnej tzę- 
śc: obchodu jeden dek lam ator przybraw szy  iście 
m a: >ową postaw ę (sm oking, b u ły 'g o r s  i m onoki 
w  oku), oddeklam ow ał z siłą  w iersz B iautta ( 'ego 
poety) pt, „K om endancie, przelej kre.w n a s / ą '! 
Refren lei. g rzm otnął a rty sta  tak głośno, że jedne, 
m u  z panów  w ypad! z ręk i cylinder, a  jeden, s ie ­
dzący tuż za gkrwą m iasta , niem iłosiernie k ichnął. 
(Oby m u tylko to k ichan ie  na zdrów >e wyszło. ). 
O glądnąłem  się ja w tedy po sali i skom latow n- 
łem. że n a  te j uroczystej akadem ji „robotniczej"

w iększa połowa sa li by ła  pusta, a  poza garstką 
„elity" obojga ptci, było k ilku  robotników m ie j­
skich z w yglańcow anem i ,^idolem " dyplom am i 
dobrow olnej pozyczki narodow ej w k  apie.

I I .

W  piętnastolecie niepodległości wyżywra l się so­
lidaryzm  społeczny. Bo oto dn ia  15 listopada od­
b y l i  się podębna uroczystość, urządzona pi zez 
„Zw iązek żyd. uczestników  w alk  o niepodległość 
Polski", w  sali teatru  żydowskiego na ulicy Bo­
cheńskiej I znow u cisam i guście, p rzed staw ic ie l 
w ładz, wojskowości i pól tuzina „pizyspuaobień". 
E lita  a ry jsk a  zm ieszała się, od św ięta, z elitą se­
m icką. Zabrałem  ze sobą z dom u kieszonkową la ­
tarkę  Diogenesa... i  rozglądałem  się  po salt, aby 
ogiądać, jeśli nie brygadę, to bodaj jak iś  pluton 
żyd. uczestników walk o ., l t l  1 w iuziałem  rze­
czyw iście k ilku  znanych  m i b lagjonistów ż y ­
dów , a naw et jednego Żyda iegjo-nktę H. z orde­
rem  „V irtuti M ititari". Ale pozalem  duzo wtdzm - 
łetn  na sali żyd. kom bal n v ó w  z różnych „?ć!ap- 
penk„m andów “, „V erpt!egsm agazinów ', „Sani- 
ta 'sab te  lungów " i tp. bojow y m b rygad  h in le rlan - 
du. Na estradę w ystępuje m ówca j głosem dono. 
śnym  zapew nia, że kom bal mci żydow scy stan ą  
jak  m u r prTzy Gaonie z U d n a .,  w jego waice 
z. w rogiem  zew nętrznym  i w ew nętrznym  (!) D ru­
gi m ów ca po w yliczeniu  w ielkopcm nycb czynów  
D ziadka zblokowanego narodu zaofiarow ał bez 
zastrzeżeń „w razie czegoś (H itler!...) pom oc n  e- 
tylko ż3’dow stw a krakow skiego, a 'e  żydow siw a 
caiego św iata... Po  odbęon anui ze cztery razy 
„P ierw szej b rygady" zespól a rtystów  żydow skich 
odegra! po żydow sku „D aniela" W yspianskiego. 
Grali baidzo dobrze, z uczuciem . 3"ueTun^ ich k ż  
z uw agą Jedynie  w p e w r .m  m om encie unosił 
się nad  w 'd o w n ią  jak iś  niesam ow ity  przy tłum io­
n y  szm er, a  to gdy „D aniel" utkw iw szy wzrok 
w d a !:, głosił, że w idzi, jax  j jk a s  żylasta ręka 
z śladam  kajd an  kreśli jaldeś taiem nicze słowa*

tak groźne dla pyszniących s.ę Baltazarów: Ma- 
NE — T E K E L  — FARES... Na tern akadem ja się 
skończyła. Podnieść należy podziw ienia godną 
trafność aranżerów  tej ukadem.T, że w ybrali na  
to przedstaw ienie w łaśnie „D aniela" W yspiań­
skiego...

III.
D la kom pletu odbyła s.ę .eszcze jedna akade- 

m ja . T ak isam  bigos, ale w innym  susie Na 't j  
•akadem ji niestety osohiscie nie byłem . Dowie­
działem  się o niej dop iero w  tych dniach  z nowej 
Liszystowskiej gazetki na  bruku  krakow skim  pt. 
„Narodowiec". Z „program ow ych J artykułów  tej 
gazetki dow .adujenty  się m iędzy innem i i o tern, 
że: „obyw atelem  Polski może być tylko rodak czy­
stej k rw i ary jsko-słow iańik iej i że ży il n i t  może 
być rodakipm ". „Narodowiec" głosi też, że „nale­
ży bezwzględnie om ijać  w arsz ta ty  i sklepy żydo­
w skie". Krótko węzlowaio: „N S P R ‘ powstała 
w  Krakov ie po to „żeby stanąć do w alki z rakiem  
żydow skim , k tó ry  objął sw em i m ackam i cały na­
ród chrześcijańsk i". O.óż ten faszystow ski „nowo. 
tw ór‘“ na terenie K rakow a urządził w lokalp re­
dakcy jnym  swojego „Narodow ca" też akadem ję 
niepodległościową. Uroczystą m owę na tym  ob- 
chodzie wygłosił jakiś p. prof. D„ k tó rą  skończył 
słow am i: „O T y, k torys stw orzył n a m  wojśko 
i w ykuł nam  wolność! O V oazu nasz zasłużony, 
p -zy jm  ten okrzyk ze seica  naszego p łynący : Mar- 
szalek Józef P iłsudsk i niech żyje!". Tę k ró tką  re. 
lację z tej osiainiej akadem ji pooaję dla tych 
członków  kom itetu , podpdsanych na odezw ie w y . 
borczej bloku gospodarczego w, K rakow ie, któ- 
■rych na w spom nianą  ary jsko-siow ianską ikade. 
m ję  n ie  wpuszczono... m im u, żę tak  sam o ho łdują  
znanej „ideologji" i w  dodatku tak  'gorliw ie bro­
n ią  kam litk iego ch arak te ru  K rakow a, naw ołu jąc 
wybor^ ów krakowskich, do obrony K rakow a, lego 
„polskiego R zym u"... (słow a odezw y). Kończę te 
m igaw ki niepodległościow e slaropolskiem  „Ko­
cha m y  się"!
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ISElisicy-rarćd w  zbroi
ProduKcia g a zó w  trujących

iii

Głownem miejscem produkcji (jazów 
trujących w Niemczech są zakłady Leu- 
na koto m. B itterfzld. ciągu trzech 
dm zakłady te  mogą zostać przestaw io­
ne na produkcję wojenną Do tego do­
chodzą jeszcze fabryki chemiczne w Ra- 
dobeul pcd Dreznem oraz Stolzenberga 
w Hamburgu. W tej ostatniej zaszedł 
przed kilkoma laty głośny w świec-ie 
całym w ypadek ulatniania się losgenu, 
który  tyle ofiar pociągnął za sobą w 
Hamburgu i okolicy O statnio przystą­
piła  do fabrykacji gazów trujących ró­
wnież fabrvka proszków do budyniów i 
ciast O eikera  w Frankfurcie nad M e­
nem

R eichsw chta t o rtad . obecałe w róż­
nych miejscowościach Niemiec gazowe 
bataliony ćwiczebne, liczące po 2500 o-
sób, pomiędzy innemi bataljon ćwicze­
bny w W ickersdorfie, składający się z 
ludzi, którzy nigdy do Reichswehry nie 
należeli, a pomimo to zostali oni p rze­
pisowo zaprzysiężeni. W tejże miejsco­
wości zainstalowano kursy dla brunat­
nych zbirów.

Fabryka „Schering - Kanlenbaum '1, 
k tó ra  dawniej produkow ała wyłącznie 
wódki oraz chemikalja, znajduie się o- 
beonie pod k :erownictwem  Georg» 
Stressera, króry już pogodził się ze 
swoim starym  kompanem Adolfem Hi­
tlerem. Gdy ostatnio tabrykę Scherin-

. V/o>tVBd&-generałei?i
Wojewoda lwowski, pułk Belins-Praż- 

mowrki, ma być non olany z powrotem do 
służliy czynnej w wojsku i w związku z len; 
awansowany zostanie na generała bryga­
dy j.

Stanowisko wojewody lwowskJego ma 
okjąć obecny wojewoda DiałostoeKi, p. Ma­
rian Z Tidram - Koscialkowski.

C y f r y  wiele m ó w i ą c e
P. A T. rozesłał uzupełniające dane 

cj frowe co olo „Pożyczki Narodowej".
..Fcżyczkę" podpisało ogółem 5% lud­

ności kraju. W m iastach subskrybowano 
96 1% całei *kwoty 337,641.600 zł na 
wsi — 3,9%.

Obliczeń ostatecznych ieszcze tiema. 
F iocsn t udziału pracow ników  państw o­
wych jest, iak się zda<e, większy, niż 
przypus-czano w pierwszej chwili; się­
ga on 49 na »to.

Zastrzegamy, że to  ostatnie oblicze­
n i  nie pochodzi od P. A. T.j jest lo o- 
bliczeme grona ludzi, interesujących się 
statystyką... obiektywną.

ga zw edzali zagraniczni dziennikarze, 
Straaser oprow adzał ich po fabtyce, ga 
wędząc z nimi przyjaźni. O gazach o- 
czywiście nie wspominano, a tem bar- 
dziej nie pokazywano dziennikarzom 
tej ,,zbożnej" pracy-

Mam jednakże przed sobą orygina'ne 
i zupełnie ścisłe sp.aw ozdanie pew ne­
go berlińskiego chemika, który musiał 
zbiec zagranicę Spraw ozdanie to  w pro­
wadza nas do tej djabelskiej kuchi.i, 
gdzie dzień i noc pracuje się nad dzie­
łem niszczycielskiem. Dział produkcji 
gazów trujących tabryki Scheringa znaj­
duje się w Adlershorl, na k torem  to

przedmieściu znajduje się także policyj­
na radjostacia oraz lotnisko i szkoła 
eksperym entalna. Całe to przedm ieś­
cie zostało dokładnie oczyszczone z eie 
mentów niepewnych. Na każdym k ro ­
ku pełnią straż w arty szturmowców, 
kot trolujących każdego przechodnia. 
Szczególne utrudnienia robione są przy 
wejściu Do laborstorjów  dostać może 
się ten tylko, kto ma 9pecjamą p rze­
pustkę ozaz z ra  hasło. Tego dn,a, k ie­
dy inżynier ów zwiedzał fabrykę, hi 
słem był w yraz „ S a ira p ', stanowiący 
skrócony adres telegraficzny fizmy 
Schering.

Pozornie frb ryka  w yrabia tylko nie 
winne środk. lecznicze i produkty che 

miczne Kwas pruski oraz inne p repa­
raty cjankowe w yrabiane są dla celów 
analizy; kwas arszennikow y jako śro­
dek ochronny d 'a  roślin; olejek i gaz 
gorczycowy — jako środek leczniczy 
przy chorobach skórnych. Bardzo w a ­
żnym produktem  jest środek od bólu 
głowy „Chlorytec", w rzeczywistości 
bliski krew ny używanwgc podczas woj­
ny światowej chlorowego gazu tru jące­
go

Produkcja w fabryce Schezmga idzie 
całą parą. JL

Pamlątaji«?f o faktach!
K s i ą ż k a  H . S w o b o d y

Gdy obchodzimy pierwsze piętnasto* 
tc ie  Polski niepodległej, musimy pa­

miętać przedewszystkiem  o faktach. Nie 
tyle roztkliwiać się, ile pamiętne o dzie- 
:ach naszych walk dnia wczorajszego i 
zdawać sobie dobrze sprawę z tego, ja­
ką roię odgrywała PPS jakie stanow i­
ska zajmowała i jakie walki prowadziła

Dlatego też przypominamy czytelni 
kem raz jeszcze niedawno wydaną 
książkę Henryka Swobody „Pierwsze 
oiętnastolecle Polski Niepodległej". 
W ielka zasługą naszego młodego histo­
ryka jest to  przedewszystkiem  że ze­
brał i ugrupował faktji. A bez dokładnej 
znajomości tvch faktów niepodobna dziś 
pracować i walczyć. Młodsi tych fak 
tów przew ażnie nie znają bc byli nów - 
c as zbyt młodzi. Starsi zaś, pogrążeni 
w codziennych pracach i troskach orga­
nizacyjnych łatw o zapom nają o fak­
tach i nie zdają sohie sprawy z cało­
kształtu naszej polskiej rzeczywistości.

Weźmy więc — wszyscy — do rąk 
książkę tow. Swobody, Przestudiujmy 
razem z autorem  piętnastolecie nasze 
go niepodległego istnienia. Wyciągnijmy 
wnioski dla dnia dzisiejszego.

Polska rozpoczynała swoje istnienie 
iako wielka konsekw entna demokracja. 
To było jej w !elką siłą w trudnych mo 
mentach. Polski lud nie mógł mieć wiel­
kiej kultury politycznej, nowe państwo 
zostało złożone z części, ukształtow a­
nych w różnych warunkach, psychologi­
cznie bardzo odmiennych, I oto demo­
kracja dała tej Polsce ledność, dała u.e- 
zwykłą siłę przetrw ania. Czy przypomi- 
tr ć  chcc;ażby rek  1920 i ten n;człomnv 
upór. z iakirn m lod \ dem okracja pol­
ska walczyła o swe istnienie?..

Dużo się zmieniło od owych czasów 
Z łaszcza rok 1926 był rokiem przeło­
mowym. Demokracja stopniowo przesta 
wała być demokracją. Zamierzona na 
, .eirii skalę reforma rolna odchodziła 

na plan drugi; ograniczano ustawodaw 
stwo robotnicze; szkoła stała się te re ­
nem znanych eksperymentów, N ato­
miast te gm py i klasy, k tóre w r, 1918 
i następnych nie miały nic do gadania, 
stanęły na pianie pierwszym. K artele 
przemysłowe, m agnaterja ziemiańska 
stały się siłami kierowniczemi

W arto (i trzeba) śledzić tę ewolucję 
wraz z tow. Swobodą na przykładach 
konkretnych. Zdamy sobie dobrze sp ra­
wę z tego jaką rolę odegrała polska 
klasa robotnicza w początkach Rzeczy­
pospolitej w dziele budowania państwa, 
w dziele tworzenia politycznej i ogólnej 
kultury W owej syntezie piętnastolecia 
tow. Swoboda słusznie powiada o p ier­
wszych latach naszej niepodległości: 

„Klasa robotnicza o&.gi. .a w tym cze 
sie większą rolę polityczną, aniżeli to 
wynikało z je,i liczebności".
Łatwe pojąć, że wraz z podkopyw a­

niem i rozbijaniem wpiywow i znacze­
nia klasy robotniczej, wraz z dojściem 
do decydujących wpływów grup i klas 
reakcyjnych następuie osłabienie roz­
wojowego procesu w  państw ie a zara­
zem — co najważniejsza, — osłabienie 
związku najszerszych w arstw  ludu z 
państwem. Organiczne tkanki łączące 
ten lud z państwem  zamierają i p rze­
twarzają się na proch... J a k  to  wpływa 
nu rzeczywistą sile państw a. — ^ 'w o  
po'ąć, tylko nie każdy ten proces rozu­
mie. Ale w węzłowych punktach dzie-

J l  H I mJ L

jcrwych te rzeczy mogą bardzo łatw o się 
ujawnić. Oby tylko nie tragicznie dla 
państw a samego. A pamiętajmy, te  Pol­
ska stoi w obliczu potężnych dośw iad­
czeń międzynarodowych. Zamykając 
swą synteze, pow iada tow. H. Swobotia: 

„W czasie pierwszego swego piętnr. 
stolecia PoLska rozwiązała własciwii 
tytko jedno z wielkich zagadnień histo­
rycznych. które przed nią stanęły — za 
gadnieiiie granic".
Istotnie, zagadnienie ustrojowo - poli­

tyczne, rozstrzygnięte u w stępu w du­
chu dem okracji (Konstytucja 1921) pc 
znanych walkach parlam entarnych. — 
obecnie zawisło w powietrzu. Zagadn.e 
nie społeczne przedstaw .a się. jako sto­
pniowa likwidacja zdobyczy chłopa j ro 
botnika. Zupełnie zaś zostało nieie r  
strzygnięte — słusznie stw ierdza tow  
Swoboda — zagadnienie mniejszości 
narodowych, kardynalne zagadnienia 
zarowno t  punktu widzenia polityki w e­
wnętrznej, jak i polityki zewnętrznej.

Ale w tym artykule, przypom inają­
cym czytelników, w ażna prace tow 
Swobody, nie możemy ani przeprow a­
dzić całkowitej syntezy piętnastolecia, 
ani wchodzić w szczegóły. Chcemy ty l­
ko zwrócić uwagę ogółowi naszych to ­
warzyszy na wielką wagę przypom nie­
nia sobia drog: po której szła Polska 
niepodległa Niech każdy z naszych 
działaczy, — stołecznych czy prow in­
cjonalnych — przestudiuje pod kierow ­
nictwem tow. Swobody uw ażnie nasz 
dzień wczorajszy i dzisiejszy aby bar­
dziej świadomie decydować o ju trze j­
szymi

KAZ*MIERZ CZAPIŃSKI.

Parada barw
R e p o rta ż o m alarzu reklam

„Płonącą kroplą obłąkania 
W mozg szary mój wsączyłeś tęrzę. 
Miraże wstają wśród mieszkania. 
Palcami w stół na lutni dźwięczę".

Z liryki Tuwima.

Wzdłułż oibrzymiej ściany pa'aiącej 
rćżnckolorow em i czworokątam i lęczu- 
jacych reklam, zawiesili dr a b nkę st'.nu 
rową,

Jeszcz« kołysze się i huśta, iekl o roz 
chwiana wahadłowym ruchem  a oto tuż 
schodzi po n ;ei dzięki zawrotn •  ataos- 
jący człowiek. Spływa w dół jakgdyby 
po  cieniutkiej czarno znaczonej linji 
Mich wego pionu i te raz  aau ra t b-'e 
weń odbla-ik granatow o św iecą-ege pro 
atokąta stam tąd, gdzie pyszni i ą bru­
natny  feb m urzyński * o tw artą  p a r n i ą

pełną połyjkliwycb zębów.
W ypukłe, plastycznie modeiowene li­

sta negra krwawią. Pod spodem trw a 
krzyk pękatych żółtym ogniem wypasło 
nych liter.

M aiarz zstępuje niżej. Dziewczyna o 
purpurow o gorejącą bryłę m asyi-nego 
sześcianu w sparta, w spódnicy, „b^z ża­
dnego w stydu" rozwiane- i nadę*ej ni- 
czem pom arańczowy balon śtn eie mu 
się z niebotycznej wysokości prosto w 
tw arz. — Dalej znowu kwadia* ru io - 
miedzianym bronzem  płonie, w nim zaś 
liść kotłujący zielonym migotem uaz_- 
wiony grubemi ściegami żylasto ra -  
brzmiałych rurek skręca się i wygina 
Dreżniejac  konwuJsyjnie między a rm » t-  
"lerai luiam: g-.lz ubarwionych pstro. — 
Biegnie w tę  s t ro n ę  od prawej, f a c e t

groteskow y bestja apokaliptyczna w  
promienistym fraczku ka-miuowym i 
spodniach lazurów o lśniących, biegnie, 
dzierżąc p,óro srebrzystem i rombami in­
krustow ane — i-iby oszczep p^zeznaczo 
ny do zabójczego ciosu.

Doszedłszy tam gdzie w otoczeniu 
błyskotliw ie kolo-yzu:ących płaszczyzn 
mieniła się bezdusznie pusta b ‘ała pia- 
n u , człowiek usiadł na szczebut Jvgo- 
czacej drabinki — bbższy, leotcj w bo­
czny w bluzie, niczem m alarska paleia 
pochlapanej i ku ziemi spojrzał od tue 
chcenia, przestrzeń wyzywając beztro­
skim machaniem długich nóg.

Pod stopami — ulica w arczał* o- 
tchłam a kamiennych głębokości, a nam 
z dołu patrzącym  rósł w piersiach prze­
ciąg boleśnie łechczącego duszenia i 
pow ietrze od w ew nątrz łasko ta ło  dfa- 
w.ąc jak przedsm ak spadania w ssącą 
śm iertelnie rozw artą próżnię.

Świat w oczach wyobrażeniem k a ta ­
strofy przerażonych kcłow ał uroczyście; 
giowę zaw rotem  — krtań  tłoczącą pom 
pi*, — w jsokim  ciśnieniem oddechu roz

p te r a ł  i tfcał.
Czeladnik u krańc dachu obok dy­

miącego ko n in a  leżący »puścii mu wol­
no kubeł fsrb} ni sztywno wyprężonej 
linie zaw eszony aż wręczcie m A f i  
pędzel zam aszysty w wiadrze um acral, 
kilks razy w dłoni go zakręcił. p ło«nieu 
nemi językami rzęsiście strzepnął i tak 
włósiem bum,” soczystością skłęb o„ym 
ścianę łuną oślepiająco roz akrzonej 
czerwieni nasvcać począł.

Krwawił mu się pod zaciekle bluzge- 
jącyn. pędzlem i wrzał ruu nowy barziłi- 
wic mussujący s_ rai — wypukło su .e -  
niony żywioł ba-wv gwałtownej, k-oią- 
cvm rozjuszeniem w zbierał i całe pole 
nakoniec ekstatycznym  szkarłatem  &- 
detchnęło świetliście

Poraził wówczas spojrzenia kw adrat 
nadmiarem rozżarzonego kształtu  wypry 
śnięty i parzacy a m rlarz  zorzą p rs .y  
otulony w krąg dalei tw orzył gorąco 
dzieło swei iluminacji — najdroż9r> — 
śbczuv. w łonie i&rzącego -®ę m.mi.

Pająk broczący tęczą!
ALFRED GERARD LASZ0T"K 1
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Jeszcze jedna rozprawa chłopska
PROCES PRZECIW  34 CHŁOPOM Z EOZODRZY

(K orespondencja w iasna)
Ropczyce,, 24 lisiopada.

Tłom zajść chłopskich w powiecie ropczyckim  
\ jt)Si fakt, ze egzekutor podatkow y P iotr R achw al 

w tow arzystw ie organów  policji państw ow ej ścią­
ga ł w Kozcarzy podatki zabierając chlapom  ostat ■ 
ni dobytek. W  szczególności w yw ołała ruch spra- 
w .  zabran ia  osta tn ich  grossy rolniKowi żyjącem u 
w  sk ra jn e j nydzv Bernackiem u. Chłopi zbunto­
w ani w targnęli do inzędu  g m in n e g o , gdzie zn a j­
dował się egzekutor i policja, i zm usili egzekutora 
do oddania  pieniędzy zabranych  w czasie e g z e ­
kucji m iejscow ym  chłopom .

Doszłc dc tego że policja państw ow a p rzyparta  
dosłow nie do  m u ru , m im o chęci naw et nie mogła 
użyć u ron i w obronie w łasnej. P izew ód sądow y 
w ykazał, że policja spisując w innych , po zajściach 
^p isyw ała dom y od wschodu do  zachodu wsi. Ci,

k tórych  spisano, zostali postaw ieni w s ian  oskai 
żenią i epilogiem  tego by ła  rozp-aw a dzisiejsza 
w sądzie grodzk im  w R opczycach przed sędzią 
M ieczysławem M aciejawsm m

W  czasie rozpraw y wyszło na jaw , że m otyw em  
agresyw ności chłopów  była niepom ierna nędzs 
i b rak  najp rym ityw nie jszych  środków  do życia 
i że nędz , popchnięci chłopi dopuścili się czynu 
przestępnego Rozpraw a obfitow ała w tragiczne 
w prost m om enty, gdy część oskarżonych, sędzi­
w ych rolników , ze łzam i opisyw ała sw oją  niedolę.

Sąd uniew innił 13 oskarżonych, resztę zaś 
w diczbie 2l uznał w innym i i zasądził na karę 
więzienia pc 2 miesiące, odm aw iając w arukow e- 
go zaw ieszenia w ykonania  kary.

Bronili oskarżonych dr. Mieczy J a w  Rozwadow­
ski i dr. Leon Miitz iz T a.now a.

— o o o —

Średniowieczne tortury 
w obozach ttoncenrracyjnych

APEL ANGIELSKIEGO DZIENNIKARZA DO O PIN JI ŚWIATA

. w

Z>u«tny dziennikarz  angielski W , a  F orster za­
m ieszcza n a  łam ach  „Nineteemth C eniury“ aTty- 
ku ł, w k tó rym  opisu je  w arunki, w jak ich  ży ją  
in te rnow an i w n iem ieck im  obozach k oncen tra­
cy jnych . O bem ie w Niemczech istn ieje 65 obo­
zów, w k tórych  przebyw a ponad  50.000 Więźniów. 
F o rste r zw iedza, obóz in ternow anych  w D achau, 
p osiadający  najgorszą opinję gdzie zn a jd u je  się 
3.500 osób. Ludzie ci żyTją  w na jokropniejszych w a­
ru n k ach  i pod ustaw icznym  terorem . W  oczach 
w szystkich  in ternow anych , zarów no starców , jak 
i 17-letnich m łodzieńców  — gdyś i tacy zn a jd u ją  
się w D a' h au  — w idziałem  paniczny, g ran iczą­
cy z  rozpaczą lęk — pisze autor — Posiłek w ivź- 
n iów  skrada się z po re p  czai nego ehlebc i m ałe­
go k aw ałka  m ięsa lub  kaszanki, rzadziej k ie łba­
sy . Do tego dodaje  się lozgotow ane kartofle, o 
az iry m . n iem a, ziem istym  wyglądzie. F orster sko­
sztow ał pożyw ienia i dostał ło rsy j, n ie m ogąc 
‘snieść zapaohu i sm aku. Autor a rty k u łu  doszedł 
d o  przekonania ze po traw a ta przyrządzona jest 
z zepsu tych  k a rto th , n ien„dających  się do spoży 
c-ia D ziennikarzow i angielskiem u pozwolono w 
czasie zw iedzania  m ów ić z k ilk u  n ternow „nym . 
P raw ie  w szyscy na  py tan ie  jego. zadane w obec 
nosc. dozorców, czy są m altreuw  ani odzvw ali się: 
„Tego nie m ozen y  powec-dzieć". Jeden tylko z 
wręzmow, ko izysta jąc  z chw ilow ej nieuw agi do­
zorcy, zdołał szepnąć F orsterow i do ucha: ,^VlaI- 
tre tu ją  nas w okropny sposób. T ortu ry  średnio­
wieczne są  niczem w porów nam u z naszem i.

P rzed  k ilku  d n iam i zam ęczyli n a  śm ierć 14 lu­
dzi". W ielu  in ternow anych  — stw ierdź? F orster 
— załam ało się psychicznie i skończyło sam obój­
stwem  Około 40 osob wolało w ten sposób u jść  
przed  strasznem i m ęczarniam i. D ziennikarz a n ­
gielski kończy sw ój a rty k u ł apelem  do opm ji p u ­
blicznej św iata, by ujęła się za nieszczęśliw ym i.

ZASIŁKI BEZROBOTNYCH I GAŻE 
D l'G M T A R Z i HITLEROW SKIGH

Bezrobotni w Trzeciej Rzeszy o trzym ują obec­
nie najw yżej 14 m arek  tygodniowego zasiłku, a  
setk i tysiące z  pośród nich n ie o trzy m ają  wo- 
góle żadnego zasiłku. W  tymi sam ym  czasie, Goe- 
ring , oprócz wolnego m ieszkania  służbowego, o- 
trzym uje tytułem  gaży jak c  prezydent R eichsta­
gu 33.000 m arek , jak o  pruski jirem ier 24 tys. ma- 
rek. Po tró jne d je ly  24 tys. nsk Jako  członek p ru ­
sk ie j rady  państw a 12 lys. m arek , a  więc razem  
0o.6OO m arek, czyh tygodniow o lhOO m arek. P ru ­
ski m in iste r spraw iedliw ości k e rr l , o trzym uje  ty- 
lu lem  gaży jako  pizew odniczący L and tagu  33.600 
m arek , jako  p rusk i m in ister spraw iedliw ości 22 
tys. mai,-k, d je ty  8 tys. m arek, jak o  członek p ru  
skiej- rady  państw a 12 tys. m a; ek, razem  75.600 
m arek , czyli tygodniow o 1 450 m arek  P rzy  wód 
ca chłopow, D aire, o trzym uje ty tu łem  gaży jako  
m in ister 22 tys. m arek, jako  członek prusk ie j ra ­
dy pań stw a  12 tys. m arek, jako  poseł 8.400 m a ­
rek, Podw ójne d je ty  16 tys. m arek, razem  58.400 
m arek , czyli tygodniow o 1.100 m arek. N adprezy-

. . A  .fy jłk o  i  dafozejf
działają tabletki Togal przy bólach reu- 
m atycznycn, podagrze, bólach i rwaniu 
w staw ach, neuralgji i przeziębieni*. Już 
od przeszło lat lb-tu  z naileDSzem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki T cgal. Przeszło 6u00 
lekarzy, w tej liczDie wielu wybitnych 
prolesorów , potw ierdziło skuteczność' 
dziaiania tabletek T ogal. Spróbujcie 
przekonajcie się sami dzis jeszcze 1 Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
n ieuszkodzone o ryg .naln t opakow anie, 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

denci B ruckner ( Ś l ą s k )  i Koch ęPrusy W schod­
n ie ) o trzym ują po 41,r00 m arek c z y l i  j k  800 m a­
rek  tygodniowo.

„Y ólkischer B eonachter" doniósł, że w gm i­
n ach  nad  R enem  b rak ło  pieniędzy na. w ypłatę za­
siłków . W  chw ili, gdy b rak  jest k ilku  m arek  na 
um ożliw ienie życia glocluiącym — dygnitarze h i­
tlerow scy pobierają królew skie pensje.

POKOJE
czyste i ciepłe z wodą bieżącą

blisko nowego dworca centiainego

w W a rs z a w ie , C h m ie ln a  3 1

poleca tanio Zarząd Hotelu Koyal 

Żądajcie kart rabaiowych

TR4VfcN 22

k r i w  i  a  t w i m
A ntonio Podeuodzę do niego i m ów ię:
„H alle , A nton.o, dzień dobry, co pan tu 

robi?**
Podaliśm y sobie ręce. C ieszy ł s ię  bardzo, 

że m nie w idzi. Lisiaalem obok niego i pow ie­
działem , że szukam  pracy.

„To dobrze** rzekł,, „P racuję od dw óch ty ­
godni w p iekarni, p iekarni i cukierni, Mozę 
pen zaraz zacząć jak o  p iekarz. Szukam y w ła ­
śn ie pom ocnika. Pan chyba pracow ał ju ż jako  
p iekarz, nieprawrda?“

„Nie** odparłem , „pracowałem  ju ż w p r a w ­
dzie w stu rozm aitych zaw odach, naw et jako  
poganiacz w ielb łądów , a to jest przek lęte za* 
ję< i? — a ie  do piekarza jeszcze nie aoprowa- 
dziłem.**

„To św ietn ie, w ięi m oże pan zacząć* odpo­
w ied zia ł na to Antonm . „G dyby pan rzeczy ­
w iśc ie  b y ł p iekarzem  lub zn ał s ię  na piekar- 
•tw ie , n ic m ożnaby b y ło  nic zrobić. W łaści­
cielem  jest Francuz, n ie  ma on pojęcia  o pie- 
karstw ie . gd y b y  mu pan pow iedział, że dc 
chleba dodaje się  pieprz, u w ierzy łb y  punu. 
N aturaln ie zapyta puna, czy  pan je st p iek a­
rzem, Musi pan całk iem  bezczeln ie p o w ie­
dzieć, ż ł je st to pansk zaw ód, odkąd par 
ukończył szkołę. M ajster jest D uńczykiem ,

zb ieg łym  kucharzem  okrętow ym . N ie zna się  
w cale  na p iekarstw ie. Jego n ajw ięk szą  tro­
ską jest, że mógłby do nas p iz y jść  praw dzi­
w y p iekai z, taki, co zna się napraw dę n« rze­
czy. W tedy  by łb y  naturaln ie koniec panow a­
li m D uńczyka, Bo p ia w d z iw y  p iekarz po­
zn ałby w dziesięć m inut, ja k  sprawa stoi. G dy  
więc m ajster pana zapyta, musi pan pow ie­
dzieć coś wprost przeciw nego od tego, co pan 
p ow ied zia ł w łaścic ie low i. M ajstrow i m usi pun 
pow ied zieć, że je st pan p ierw szy  raz w życ u 
w  p iekarni. P rzy jm ie pana w tenczas n atych ­
m iast i będzie pan jeg o  przyjacielem.**

„To s ię  da dobrze zrdbrć, dawno ju ż chcia­
łem  pracow ać ja k o  piekarz** rzekłem , „bo 
m ożna p óźn iej, gd y  się  będzie w  tarapatach, 
gw izdać na w szystkich  p iekarzy . W tedy  
skończy  się  troska o ch leb  codzienny i ła tw iej  
bedzie w ytrzym ać. A w ięc, zrobione. Jaka 
jest płaca ?“

„Jeden pesos i dw adzieścia p ięć c e m a \o s .“ 
„Bez niczego?*’
„A le skąd, z jedzen iem  i spaniem . M ydło 

też m am y do d ysp ozycji Zajdzie pan z tern 
dalej, n iż ze skubaniem  baw^ełny, fo m ogę 
panu napewne pow iedziec.**

„Jakie je st jedzenie? Dobre?**
„Ach, nie jest złe, jest —**
„Rozumiem.**
„A le zaw sze jest się syty m “
„Znam fe za mula Cze żołądka doskonale.**

Anton.o roześm iał się  i skiną! g łow ą. Skrę 
c ii sobie papierosa, podał ir i tytoń i liść ku ­
kurydziany i pow ied zia ł po chw ili:

„Praw dę p ow iedziaw szy , z jedzeniem  m oż­
na w ytrzym ać. T utaj w p iekarniach  i cukier- 
p ach gospodaruje się lak jajam i i cukrem , 
ze rozkosz patrzr-c. No, w ięc rozum ie pan, że 
tak z tuzin ja j na jedn ego  nie robi w ie lk ie j  
różnicy. Szybko można trzy ja ja  rozbić do 
filiżan k i w ym ieszać z cukrem , to poprawia  
w ik t. Jeżeli sie  to w nocy i przedpołudniem  
tak ze cztery  pie« razy pow tarza można do­
brze wyżyć.**

„Jak długo pracujecie?**
„Byw a rozm aicie, czasem  rozpoczynam y  

ju ż o d ziesią tej w ieczorem  i p iacujem y do 
p ierw szej, drugiej lub trzec iej popołudniu. 
Czasem  naw et do piątej.**

„To b y ło b y  piętnaście do dziew iętnastu  go­
dzin dziennie ?“

„ M n ie j w tęoej. A le nie zaw sze, czasem, 
zwłaszc za w e v lorki i czw artk i zaczynam y  
dopiero o dw unastej.1“

„Bardzo zachęcającem  to nie jest** rzekłem . 
„A le można lam lak długo pracov.ać, jak  

długo n ie zne. idzie się  czegoś lepszego.** 
„N atu ra ln ie1 gd y b y  dzień min! trzydzieści 

sześć godzin, m iałoby się  też czas oglądnąć  
za inną pracą. Ale tak! W  każdym  razie  
zacznę.**

(Giaz dalszy nastąpi),
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D z i e c i  b e z r o b o t n y c h
TW ÓRZMY KOMITETY POMOCY

Na opisyw anie położenia bezrobotnych m as nie 
trzeDa już seraz tracić słów. Nie o to dzisia j prze 
cież idzie, żeby d la  te., nędzy znaleźć a rtystyczny  
w yraz, ale o to, zęby się do  niej zbliżyć, znaleźć 
z nią żyw y codzienny kontaKt i w m ia rę  m ożno­
ści pomóc.

P raw da, że n ie  jesteśm y p an am i św ia ta  i n ie 
w naszej jesi dz isia j mocy czy usunąć bezrobocie 
czy chociażby otoczyć opieką wszystkie jogc o- 
ikwy. Z adania takie należą ao  tych, którzy rz ą ­
dzą, a na ich postępow anie nie m am y d z isia j żad­
nego w piyw u

Czy z n a c z y  to jednak , ze św ia t pracy m a po­
zostawić opiekę nad  bezrobotnym i łasce p a n u ją ­
cych? Że klasa robot n u - a  naw et dz isia j, w okre­
sie największego kryzysu, sw ojem i w iasn em  si­
lam i, me zaopiekuje się pew ną częścią bezrobot­
nych?

P y tan ie  to znalazio uż daw no odpowiedź w 
szeregacn klasow ych zw iązków  zawodowych, z 
k tó rych  wiele prow adzi akcję  sam opom ocy robot­
niczej, w m iarę  swoich sił i możliwości.

Istn ie je  jed n ak  dziedzina opieki n ad  bezrobot­
nym i, k tó ra  z m ałem i w y ją tk am i leży w organi­
zacjach  i zw iązkach robotniczych odłogiem.

M am na m yśli opiekę n ad  dziećm i bezrobot­
nych.

D ziałają trochę w tym  Kierunku n iek tó ic  orga­
nizacje Towarzystwa U niw ersy tetu  Robotniczego 
i nieliczne jeszcze oddziały  Robotniczego T ow a­
rzystw a P izy jac ió l Dzieci. Jed n ak  szeroko zakro­
jonej. ogarn ia jącej cały k ra j robotniczej akcji po­
m ocy dzieciom  bezrobotnych dotychczas nic m a­
m y  i m usim y  ją  d latego stw orzyć.

W iem  to z własnego dośw iadczenia, że ak c ja  
laka znalazłaby w śród Bezrobotnych niezw ykłe 
wdzięczne echo i wśród jeszcze p racu jących  dużo 
ofiarności

I d J e  tylko o .m iałą init ja tyw ę i w y trw ałą  e- 
nerg ję  je j organizatorów .

K onkretnie rzecz b iorąc pow inien w każdem  
m ieście, w którem  czynne są robotnicze organiza- 
cie zawodowe czy k u ltu ra ln e  pow stać Kom itet Po- 
m o ty  Dzieciom Bezrobotnych, złożony z k ilku  e- 
nergicznych członków tych organizacyj, k tórzy  
iJicą na  tern pola twórczo działać. K om itet tak i 
n ie  potrzebuje osobnego s ta tu tu  an i legalizacji, 
poniew aż działa  w lam ach  s ta tu tu  T ow arzystw a 
U niw ersytetu Robotniczego czy Związków Zaw o­
dow ych

Pnaca takiego kom itetu  b idzie  oczywiście zale­
żała od środkow, k tóre będzie um iał zdobyć.

V zadali ma tak i kom itet przed sobą bardzo d u ­
żo. P ierw szem  takiem  zadaniem  jest zorganizo­
w anie stałego przedszkola d la  dzieci bezrobot­
nych , a  więc szkółki d la  dzieci w w ieku od czte­
rech  do siedm iu lat, które nie uczęszczaj i jeszcze 
do  szkól; d rug iem , pomocy szkolnej dla dzieci 
bezrobotnych, uczęszczających już do  szkoły. Po­
m oc tak a  polega na  zbiorow i m przygotow yw aniu  
■się dzieci do lekcyj. Może się odbyw ać w tym  sa­
m ym  lokalu, w k tó ry m  rano  czynne jest p rzed ­
szkole i dlatego zorganizowali ie je j jx> założeniu 
p izedszkola jest stosunkow o łatw e. N atu ra ln ie , że 
zarówno w przedszkolu jak  i  w  pom ocy szkolnej 
dzieci bezrobotnych pow inna być prow adzona a k ­
c ja  dożyw iania  dzieci i bez tak ie j ak c ji insty tucje 
le nie odpow iadałyby  swoim zadaniom .

Trzecim  działem  opn ki doraźnej nad dziećm i 
bezi obotnych pow inno być zorganizow anie stacyj 
m lecznych na przedm ieściach d la  dzieci w w ieku 
do la t czterech

W  okresie le tn im  za lan iem  Kom netu  Pom ocy 
Dzieciom Bezrobotnych byłoby zorganizow anie 
półkolonij d la  m ożliw ie najw iększej ilości dzieci. 
A więc w yprow adzenie tych dzieci z ciasnych po­
dw órek  z przepełn ionych  ziejących w yziew am i 
su ie ry n , na pow ie'rze i słońce.

isłyszę ju ż  py tan ie : — Dobrze, to w szystko ła­
dnie, a le  skąd  na te rzeczy wziąć pieniędzy?

0 toż to. Ja k  zdobyć środki? Nie mam y a p a ra tu  
urzędniczego, an i żadnych  środków  p rzym usu  i 
w szystko m u  "'m y budow ać na akcji dobrow olnej. 
M imo tego środki potrzebne n a  tak i ce) m ożna 
p rzy  dobrze p rzem yślanej i przeprow adzonej a k ­
cji zdobyć.

Co jest na jtru d n ie jsze  to zdobycie pierw szych 
ninduszów  pon-zebnęch na u ruchom ienie  jednej 
z w ym ienionych wyżej insly lucy j. N ie m ożna z 
uruchom ieniem  takiej in sty tu c ji czekać do  czasu, 
aż  będzi< m iała  zapew nione stałe środki u trzy ­
m ania  Dla rzeczy, k tó re  dopiero  m a ją  w  p rzy ­
szłości pow stać, b rak  dz isia j zrozum ienia.

Pierw sze potrzebne fundusze na  ten cel pow in­
ny złożyć w m iarę  m ożności o rganizacje robot­
nicze bezpośrednio, a lbo  drogą im prez, k tó re  zor­
ganizu ją  nu ten cel. Z tych srodkow  insty tucja ,

DZIECIOM BEZROBOTNYCH
a  więc przedszkole dzieci bezrobotnych. pomoc 
szkolna, czy stacja  m leczna, m usi opędzić sw oje 
pierw sze potrzeby. Jeżeli tak  się stało , kom iiei 
pomocy dzieciom bezrobotnych, k ióry  taką in sty ­
tucję stw orzył i ją  u trzym uje , może z petnein  p ra - 
w em  w ystąp ić  pcza ram y organizacyj robotni­
czych i *ądać i poza niem  d la  swe je j akcji po­
mocy,'.

A więc może przeprowadzić, akcję  w erbow ania 
członków w spierających, płacących stałe m iesięcz­
ne w kładki. A kcja taka pow inna objąć w szystkie 
zawody. Należy utw orzyć w m ia rę  możności ko­
m ite ty  zawoaowe, k tóre  podpiszą listy  z wezwa­
niem  do opodatkow ania się.

D rugiem  żiódlem  dochodow koim tetu  m ogą Dyc 
zbiorki uliczne, o k ióre  kom itet m a p raw o sku­
tecznie się ubiegać. ,

T rzec im i, subw encje insty tucyj publicznych, 
k tóre obow iązane są do  opieki społecznej. A więc 
Kasy G hoiych, k tó ra  m a łundusze przeznaczone 
dla pro filak tyk i, to jest zapobiegania chorobom , 
d a le j funduszu bezrobocia, m ag istra tu , m iejskiej 
i pow iatow ej kasy  oszczędności i innych podob­
nych insty tucyj.

Gzw artem : subwTencjc m iesięczne związków za­
wodow ych spółdzielni robotniczych, jeze1’ takie 
is tn ie ją  i mogą w czem ś dopomóc.

W reszcie rozm aite  imprezy , k tóre  już zależą od 
w arunków  lokalnych.

W szystko to są m ożliwości, k tóre  w m n ie j­
szym  albo  większym  zakresie istn ieją jed n ak  p ra ­
w ie wszędzie, i dlatego wszedzie pow inniśm y 
stw orzyć kom itety  pomocy dzieciom  bezrobot­
nych, które drogą sam opom ocy robotniczej zor­
gan izu ją  i poprow adzą akcję  opieki nad dziećm i 
Deziobotnych, bez w zględu na jakiekolw iek różn i­
ce dzielące, w y /n an ie , narodow ość czy poglądy 
polityczne ich rodziców.

Celem takiej akc ji sd d la  nas tylko azieci bez­
robotnych. Dr. Józef Lo&s.

I  hraju i i t  świata
OLE W YNOSI O B N IŻK a K O L E JO W E J TA­

RYFY OSOBOW EJ. J a k  donieśliśm y, od 1 stycz­
nia 1934 nastąp i obniżka ta ry fy  osobowej na PKP 
O bniżka będzie w ynosić około 25% ale tylko na 
dalsze odległości. P ełna  25 proc. obniżka obow ią­
zyw ać będzie w  relacji około 190 kim  T ary fa  I-ej 
k lasy  ulegnie 20 proc. obniżce, czyli bilet klasy 
I będ zie droższy o jodną trzecią od b ile tu  k lasy  
d rug ie j D opłata do  pociągów pośpiesznych ule­
gnie zm ianie, gdyż strefy  będą nieco m niejsze (50 
k im .) ad  dzisiejszycli (luO kim.), Po przeprow a­
dzeniu znizki ceny biletów klasy II pociągu oso­
bowego z W arszaw y  do  Zakopanego w ynosić bę­
d ą  22.40 zl. (zam iast 30.20 zł.), do  G dańska 17.80 
zł. (zam iast 21 zl.). do P oznan ia  11.60 (zam iast 
■ly.60 z l ) ,  do Częstochowy 11.40 zl. (zam iast 15.20 
zł.), d o  Łodzi 7.80 ęzam iast 9.4U zł.). W  pociągach 
pospiesznych ceny p rzejazdu  z W arszaw ę dc  Z a­
kopanego wynosić będą 28.20 zł. (zam iast 38.60), 
do G aanska  22.40 zł. (zam iast 30.20), do  Pozna­
n ia  18’80 zł. (zam iast 25*80 zł.), dc Częstochowy
14.00 zł (zam iast 20 ił.) , do Lodzi 10 zl. (zam ias 
12.80 zł.)

ARESZTÓW  A N IE LEK \R Z A -ŚW I ADKA NA 
SALI ROZPRAW '. P rzad  sądem  w ojskow ym  w 
W arszaw ie  toczy się przy  d rzw iach  zam kniętych  
rozpraw a przeciw- leka.zow i-po, ucznikowi Jerze- 
n u  Łakota, który uw ióai córkę pewnego adw o­
kata , potem  nam aw iał ją  do spędzenia piodu i 
■wobec zna jom ych  zniesław ił ją Na rozpraw ie ze­
znaw ał jak o  św iadek lekarz  d i , T rzaskov ski. Ze­
znania jego w obronie oskarżonego spow odow ały 
p ro k u ra to ra  ao  w ydania  rozkazu aresztow ani* 
św iadka n a  sa li ro z p ia w .

A RESZTO W A N IE ZNANEGO ADW OKATA 
W ARKZAWSKIEGO, W  sferach  u a lestry  w ar­
szaw skiej w yw ołała sensację w iadom ość o wszczę­
ciu śleaztw a przeciw no znanem u adw okatow i K 
Głębockiemu k tó ry  swego czasu by ł d ilegow any  
przez m .u iste rstw o  soraw ledliw ośei ao  kom isji 
kodyfikacy jnej. Adw. Gt. został oskarżony przez 
swmcb klientów  o  nadużycia  i  przyw łaszczenie 
pieniędzy. W  w yniku  dochodzenia adw . Głębocki 
został przez R adę adw okacką zaw ieszony w czyn­
nościach, a spraw ę p row adzi «edzia śledczy- Głę­
bocki był niegdyś zn an y m  adw okatem  w K ija  
wie. Po przybyciu  do  W arszaw y został u rzędn i­
kiem  m in. spraw iedłiw ośri, gdzie doszedł do  stop­
n ia  radcy. N astępnie przeszedł do ad w o k atu ry , 
a  przez pew ien czas był p rofesorem  un iw ersy te tu  
witebskiego

JA K  M*v KRYTO 3PRAW CÓW  K R A D Z IŁ zr 
W  MUZEUM KRASIŃSKICH W  W A RSZA W IE. 
Jak  donieśliśm y w nocy z 30 na 31 paidztern ika 
dokonano w iam arna do  m uzeum  K rasińskich 
przy ul. O kólnik 9 Ł upem  spraw ców  ja d ły :  3 o- 
brazy z 16-go w ieku, 2 cenne obrazy Ju liu sza  Kos­
saka i 12 m in ia tu iek , ponaato  strzelba, stanow ią­
ca d a r  N apoleona d ia  jednego z K rasińsk .ch . 
listaioiiO, że sp raw cy  dosial się. oa ul K opernika 
na szk lany  dach m uzeum , gdzie w ybili k ilka  szyb. 
p o le r u  pó linie spuscili sie do w nętrza; następ  
nie j>o „robocie" w raz z łupem  rów nież po linoe 
spuścili się z  okna I p ię tra  na  ul. O kólnik. Do­
chodzenie, prow adzone przez w arsz. u rząd  śled­
czy ustaliło  co następuje. K rytycznej nocy do  F e­
liksa Rutkowskiego, dozorcy nocnego m i zeum, po. 
de „z la jak aś  przyzw oicie ubrań*, kobieta, prosząc 
go, by  dopom ógł je j w  odnalezieniu zagubionych 
na cboaniku  kluczy- Dozorca, nie podejrzew ając 
podstępu, uda! się w e w skazanym  kierunku . 
Rów nocześnie złodzieje na  d an y  znak  p rz tz  ta ­
jem niczą kom etę sw ooodnie w raz  z lupexr u lo t­
n ili się, przez dozorcę n i« ,postrzeroai. W  toku 
w yw iadów  ustalono, że ową kom etą by ła  Ew? 
W itkow ska znana  policji, jak c  kochanka i f w c -  
dow ycb złcdziiei. O sta tn im  je j kochankiem  był 
w łam yw acz Horsz K alonszlajn Datej ustalone, ie  
ow ej nocy, gdy dokonano k.aidzieży w  luuztu iu , 
po ul. O rdynackiej i Szczyglej krążyło  jakieś au ­
to  ze zg. szonemi św iatłam i. Był to s&mocnóa 
m ark i „Zmrojówka". W ezw ano w szystkich szofe­
rów , jadących  ttm i taksów kam i i  stw ierdzono ich 
„alib i . Jeder. z kierow ców  H ersz Tulski d a  wal 
m ętne w yjaśn ien ia , wreszcie zeznał, że b y ł w yna­
ję ty  przez jakiego;, n ieznanego osobniku k tó ry  k a ­
zał m u  oczekiwać na ul. O rdynackiej róg Szczy­
glej. O godx. 4 i ano  pasażer ów w- tow arzystw ie 
drugiego gościa i  jak ie jś  kobiety wsiedli do tak ­
sówki. m ieli ze sobą jak ieś paczki. T u lsk i zaw,ó®t 
pasażerów  w raz  z bagażem  r.a ul. SyrokomH. W  
rezultacie zostali rozpoznani: W itkow ska i K a- 
lensztajn , ten  o sta tn i w y n a ją ł takoówkę. Z kolei 
zaaresztow ano znanego złocrzieja B ernard? T rza ­
skę. Był to trzeci w spółuczestnik w łam ania. Lup 
znaleziono n a  p lacu  w Mokotowie. W  jednym  z 
dołow w ziem i zakopane by ły  3 obrazy olejne z  16 
w ieku, 2 akw arele  K ossaka oraz strzelba N apo­
leona. O debrane przedm ioty  zw iocono m uzeum . 
B raku jących  12 m in ia tu r  nie odnaleziono, gdyż 
ja k  zlod/iejo  u trzy m u ją , m in ia tu rk i, jako rzeczy 
bezw artościow e, zniszczyli.

„BUDZĄCE SIĘ  W ĘGRY" I „RAS CNOTY*. 
Długo nii d aw a ł o sobie znać is tn ie jący  na W ę­
grzech od pewnego czasu „Zw iązek budzących się 
Węgrów-" D opiero niedaw no związek ten zbudził 
się do ży d a  K ierow nictw o zw iązku w  tych d n a c h  
rozpoczęło energiczną akcję  w skutek niezadow o­
lenia z  bezczynności kierow nictw a ze s trony  ra ­
dykalnych  członkow Młodzież należąca do  „związ­
ku  budzących się W ęgrów " w ystosow ała do  k ie­
row nictw a m em orjat, w k tó rym  dom aga się re­
form y ruchu. W  m em orjale tym  wyszczególnia­
no 40 artykułów . W jean y m  z tych  a rty k u łó w  
m ów i się, że W ęgry przetworzone m a ją  być na  
państw o  etanow e ja k  w czasach d y n a s tji A rpada. 
T y k o  państw c stanow e będzie w stan ic  złagodzi' 
k ryzys gospodarczy N ajw iększą uv.agę budzi a r ­
tykuł 16, k io ry  przew idu je  obowiązek używ am * 
, pasów  cnoty". A rtykuł dom aga się, aby  w szyst­
k ie  dziew częta począwszy od 12 lat zobowiązano 
były  nosić „pas cnoty" znany ze średniowieczu. 
K lucz od pasa  posiadałby  ojciec Lud opiekun, a 
dopiero  w dzień ślubu oadany zostałby m ałżon­
kow i. A rtykuł m ów i tez o obow iązkow ym  „cho­
w ie dzieci". Każde m ałżeństw o m usi m ieć pięcio­
ro  dziec’ Można sobie wyobra®i< jak iem i n u m er­
kam i są siostry  tych m łodych faszystów , którzy 
chcą cnotę koDiecą (czysto iizyczr.ą) na klucz za-' 
m ykać. Ale po w łasnych  siostrach  i narzeczonych 
nie m ożna przecież sądzie o góro

PROPAGANDA M E M IE L K a W AMERYCE. 
,jDie Neue WelŁbuhne* poświęca, a r ty k u ł H elm u- 
th a  von G erlacha  k u liso m  p ro p ag an d y  h itle ro w ­
sk iej w S tanach  2 jeanuczonych. K ierow nik em  tej 
p ropagandy jest Sylw ester Viereck, k tóry  sporna* 
tesam o funkcje w czasie wopif za w m ie ć  cesac 
sidch i k tó ry  podjął sie ich obecnie z ram ienia  m i 
n is te rs tw a  p ro p ag an d y . V iereck je s t  z u rzek o n a- 
n ia  zaciekłym  m onarch istą . Przed k ilku  lały , w ra ­
ca jąc  t. Jo o rn , gdzie w idział się z. ex-ce; arzem  M LL 
helm em . nazw a! go „najw iększym  człowiekiem , 
jak iego  zna* Na w iarę h itle row ską przeszedł 
z  chw ilą , gdy został w ezw any do E uropy  przez 
Goebbelsa. Yiereck K ilkakrotnie w yrażał sie o H i­
tlerze jako o kontynuatorze dzieła B ism arcka i 
N iem iec cesa rsk ich . Z ałożył on o fic ja ln e  b iu ro  
s tro n n ic tw a  hitlerow skiego w Nowym  Jo rku  i sto ­
su je  w sw ej ak c ji p ropagandow ej m etodę teroru  
i ko rupcji. Każdy dzienn ikarz  am erykańsk i, k tóry  
w yrazi gotowość w ysłufiiw aiiiasięhitleryzm ow i m a 
zapew nioną bezpłatną D o d ro ż  w raz z utrzy m aniem  
do Ni nni<x na  kosz, Niemców, płacących pooatki
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W szystkie dz ienn ik i niem ieckie w S tanach  Z jed­
noczonych są zm uszane, bądź groźLą, będż obiet- 
nićattii korzyści m aterja lnych , do zaciągnięcia się 
w szeregi Dojowników h itle rjr,m u . W  ciągu o s ta t­
n ich  m iesięcy konsu la ty  niem ieckie w S tanach 
Zjedi. w zbogaciły się o 300 urzędników , którzy 
są tyluż agen tam , politycznym i H itlera Akcja 
VierecKa łączn ie  z P ap en em  w czasie w ojny spo ­
w odow ała przystąpienie A m ervki do koalicji. 
E fekt jego obecnej ak c j, zapow iada się n iem nie j 
ka tastrofaln ie . Podobną propagandę rozw ija ją  
Niem cy hitlerow skie we F ran c ji, Szw ajcarji, Bel- 
gji, H o lanaji, Czechosłowacji „Należy się dz i­
wić, — kończy v. Gerlach, — że rządy d em o k ra ­
tyczne cierpią propagandę jaw nie an ty d em o k ra­
tyczną, podobnie jak  to czyniły  niem ieckie rządy 
republikańskie w stosunku do p a rlji H itlera 
w okresie je j k iełkow ania"

PlU£(iUVD LlIC IlA tft!
Linii Haecker : HISYORJA SOCJALIZMU 

W GALICJI. Tom  I (1846- 1832). Kraków  1933.
A m or lej książki o lizy inal od w dow y po n ie ­

odżałow anej pam ięci Iow. H erm anie D ianiandzic 
lis t następujący:

W ielce Szanow ny Tow arzyszu!
Od <iośc d aw n a  w ybieram  się do W as z tym  

listem. — Leżą przedem ną dw a kom plety w ycin ­
ków gazetow ych W aszej „Historj,. Socjalizm u ' J 
książkowe je j w ydanie z zajm u jącem i ilu s trac ja ­
mi. Laliście  polskiem u socjalizm ow i p racę całego 
sw ojego życia, a ponadto  lak cenny, lak żywy, 
tak ja sn y  obraz pracy innych , będący zarazem  
ODrazem rozw oju  idei soc ja lizm u . To duzo je s t 
i dzięki W am  za to.

Myślę o tern, czy znajdziecie czas, spokoj i siły, 
by iak pięknie zaczęie dzieło doprow adzili do 
końca. Z apew niam  W as, że w tej chw ili, pisząc 
to, nie pow odują m ną osobiste względy, tylko głę­
boka w ia ra , że socjalizm  odrodzi się, że ja k  F cn ix  
z popiołów pow stanie i że len socja. izm. który 
p rzy jdzie , może po nas, pot,żenow ać będzie m ocy 
i pokarm u, k tó rych  ty lko W y d ru g .in  tomem 
pom nikow ej W aszej p racy  przekazać m u  możecie! 
Nie widzę nikogo, ktoby W as mog£ w tem zastą ­
pić, k toby posiadał W aszą be/.pośrednią znajo ­
mość faktów  i ludzi, W asze pióro, W asz żywy i 
z a jm u jący  sposób n a ra c ji. Są ty lk o  ludzie  m ło ­
dzi, k tó ry ch  m oglibyście do pom ocy wezwać i po­
mocnicze p race m iędzy nich  rozdzielić. B rzm iało­
b y  jak  kom unał, gdybym  pow iedziała, że życzę 
socjalizm ow , polskiem u, byście pracę swą do 
końca doprow adzili, ale śm iało  p jw iedziec  mogę, 
że w erzę, że in n e  bedą dusze tych socjalistów , 
którzy p rzy jdą , jeżeli ją skończycie, aniżeli by 
były bez n iej W ierz^, że potraficie przekazać tym , 
którzy p rzy jd ą  zapał ł po-rywy T ych, k tórzy  ode­
szli, W y w łaśn ie, którzyście. Ich znali i z N im i 
p racow ali i dlategc żyw o pragnę zobaczyć tom  II 
„H isto rji Socjalizm u".

Serdeczne pozdrow ienia i  uścisk  d łoni W am  
i Żonie W aszej zasyła H erm ana D iam anaow a.

Hronlho tarnowska
——o —»

W YBORY DO RADY M IE JS K IE J. Spisy w y. 
borców zostały już ułożone i obejm u ją  21.609 u- 
praw ninnych do głosowania, co jest liczbą n ad ­
spodziew anie w ysoką. W czoraj ogłoszono a fisza ­
m i skład głównej kom isji w yoorczej, kom isyj o- 
kręgow ych i obw odow ych. M iasto podzielone zo­
sta ło  na 10 okręgów, z lego p ierw otn ie  ty lko w 
dw óch okręgach (VI — śródm ieście i VI1 — ul. 
Lw ow ska) w yznaczono po dw ie kom isje obw o­
dowe. Łącznie za tem  w yznaczono ty lko 12 loka­
lów w yborczych. W czasie o sta tn ich  w yborów  
sejm ow ych glosow ało 16.(XX) wyborców i uum o, 
że w yznaczonych było 19 lokalów  wy borczych i 
glosow anie trw ało  o  2 godziny dłużej niz m a 
trw ać obecnie — kom isje zaledw ie mogły obsłu­
żyć glosujących. Jak o  przykład podajem y, że w 
okręgu VI m a ją  obecnie głosow ać 4743 osoby 
w ty tko dwróch lokalach, czyli pow inno odgloso- 
wać 1 wyborców- w ciągu jednej m m u ty , co jest 
technicznem  niepodopn ńsiw ein. K om itet PPS 
zw rócił się w iej sjw aw ie z p ro testem  d o  kom i- 
^ r z a  m iasta , starosty  i w ojewody. O statecznie do­
d ano  jeszcze dw ie k rm is je  obwodowe, ale i to 
w szystko jest stanow czo za m ało . L udność p ra ­
cująca będzie wobec tego m u sia ła  w d n iu  w ybo­
rów  juz  w najwcześniejszych godzinach rannych 
pospieszyć do urn wyuwczych, by nie u tracić 
m ożności o d d an ia  g lo sa

SPISA' WYBORCÓW wyłożone bęaą do publicz­
nego przeglądu w lokalach okręgow ych kom isyj 
w yborczych od d z isia j do soboty w łącznie. Spisy 
le są wielce n iedokładne; wiele osób jest pom i­
niętych, wiele m a błędnie podane nazw isko, im ię, 
wiek lub ad res; wreszcie sporo wyborców zap i­
sano w n iew łaściw ych okręgach To też należy 
m a w\c ottwif-dzać kom isje i w nosić rek lam acje. 
Na tę bardzo w ażną czynność zw racam y z naci­
skiem  uwago naszym  zw olennikom !

PODZIAŁ MIASTA NA OKRipGl W YBORCZE 
jest istnym  m ajstersz tyk iem  gcom etrji wyborczej. 
Ulicę K rakow ską p o k ra jan o  nia cztery kaw ałk i, 
dzieląc ją  m iędzy 4 okręgi, ulicę Lw ow ską n a  
dw ie  części, z ulicy  W ałow ej wyłączono część do- 
m ow i przyłączono je  do ulicy K likow skiej i l. d. 
O dpow iednio przedstaw ia się podział m andatów , 
śródm ieście o trzym uje  rad n y ch  7. u lica  Lw ow ska 
pięciu okręgi 1, II, III i IX po 4 m andaty , re­
szta okręgów po 3 m an d aty . Myślą przew odnią 
tego „p lanu  -/peracyjnego" było zam knięcie ży­
dow skiej ludności m iasta  — k ió ra  Sianowi w ięk­
szość wyborców  __  w  dw óch okręgach VI i VII,
o raz  pok ra jan ie  dzielnic robotniczych.

AKCJA W YBORGZA nie przejawia, się m ocniej 
na zew nątrz. S an ac ja  do iej pory  za ję ta  jest p ak ­
tow aniem ; proponow ała więc blok socjalistom , 
jednocześnie n iem al z  propozycją p roku ra to ra , 
b y  tow. posei Ciolkosz stawrit się do więzienia. 
Rzecz jasna , że z tej m ąk i nie m ogło być chleba. 
Jednocześnie pak tow ano  z sjon istam i, k tó rym  po­
staw iono  za w arunek , ie  n ie  m ogą on i w ysuw ać 
kandydatów  w rogich d la  obecnego reż im u; sjo- 
niści ze sw ej s iro n y  zażądali, by d r. SilHiger i 
Braw nic zostali radnym i. O statecznie p«kt do­
szedł do skutku, co d la  nikogo n ie  było n iespo­
dzianką po jednali tym  bloku bu rżuaz ji p rzy w y­
borach gm innych  1929 r. ów czesna sy tu ac ja  po­
w tórzy się zatem  i teraz, przeciw  jedno litem u 
blokowi calcj burżuazji stan ie  silny  i zw arty  jcd. 
nolity  blok p ro le la rja lu .

S a ra c ja  odbyła w  ubiegłą niedzielę zebranie 
za zaproszeniam i w sali „Sokola" K onkretnego 
niczego tam  nie pow iedziano, bo w ykładu  p. Bo­
rucha o K azim ierzu W ielkim  nie m ożna prze­
cież u w a ż a ć  zł  referat wyborczy. N astró j byl sen­
ny i ospały. Z a to ożywione są  publiczne w ystą­
p ien ia  B R W  ubiegłą niedzielę do baraków  „na 
hu tę" przybyła jedna z sanacy jnych  p an iuś, ] rzy- 
wożąc c ia p k a  dla dzieci i w yuczony referat. Dzie­

ci ciastka zjadły , a  na referat p ad ła  jeanom yślna  
odpow iedź: „m y tu wszyscy glosujem y na socja­
listów ". P an iusi zostały w szystkiego dw ie  słu ­
chaczki, wobec czego w siad ła  na dorożkę i od je­
chała  ja k  niepyszna. W  barakach  na Pogw izdo- 
wie poszło me lepiej in n e j sanacy jnej d am ie; ze­
bran i na je j śm ieszne W ywody odśpiew ali „Czer­
wony sz tandar", ciastek wobec tego nie rozdano.

W san  R ady m iejsk iej obradow ał inw alidz i 
w ojenni; referent p. Ryblew ski, p rezto  BB, uciekł 
z zebran ia , a  wobec jednom yślnego n as tro ju  sa l' 
za Blokiem Socjalistycznym , prezydium  zgrorna 
<Uenie rozw iązało; m im o to zebrani p rzy ję li u - 
chw alę o głosow aniu n a  listę socjalistyczną

BLUK SOCJA LI STY’ CZN Y urządził w sobotę 
18 b r. wiec robotnikow  żydowskich, na  k tó rym  
p rzem aw iali tow . B abst, Sporn, K asper, Ciolkosz 
i  inn i. W  ruedz,elę 19 bm . odbył się wlec PPS; 
p rzem aw iali tow. poseł A dam  Ciolkosz, H uiter, 
K asper Ciolkosz, Spo_n i S i l . N astró j panow ał en. 
tuzjastyezny . D nia 23 bm . oabyio się wyborcze 
zgrom adzenie kolejarzy. P ierw sze odezwy Bloku 
Socjalistycznego w yborcy p rzy ję li bardzc ży o l i ­
wie. Stajem y do w yborów  z w ia rą  w  w ielk i suk­
ces listy  socjalistycznej, m im o najcięższych w a­
runków  walki

AGITACJA BB \V URZĘDACH. W  w arsztatach 
kolejow ych w  godzinach dużbow ych w ezwano ro­
botników' i  zmuszono do podpisyw ania Laty sana­
cy jnej Nr. 1. Dziś rozklejone odezwę w yborczą 
BB. Odezw’ę tą  zresztą n ie in teresu jącą  podpisał 
szereg urzędów i władz, ja k  urząd w odny, inspe- 
k io ra t p racy , PA T, zarząd szpitala, dalej kap itu ­
ła  katedra lna , u rząd  podatkow y, Kasa chorych, 
szkoły m iejskie. Im ieniem  rad y  pow iatow ej pod­
pisali odezwę pp.: Marzec, AOCrdam, K lotzuer i 
\Y eckoler,

REORGANIZACJA KASY CHORYCH. W  K a­
sie chorych  w T arnow ie przygotow uje się leszcze 
jedna reorganizacja, niew iadom o k ió ra  już  z ko­
lei. Ma być m ianow icie reak tyw ow ana K asa cho­
rych w Bochni, do  której zapew ne należałyby po­
w ia ty  brzeski i bocheński, n ad to  pow iat rojKzyc- 
ki m a  być przyłączony do  K asy choTych w Rze 
szowie. R eorganizacja ta m ia łab y  może tę jedną 
dobrą  stronę, że zibędnym s ta łb y  się w T arnow ie 
p. Łopuski, san acy jn y  kontroler polityczny w tu ­
tejszej Kasie chorycn m ający  o ubezpieczeniach 
społecznych tyleż pojęcia, co o a rm ii  b razy lij­
skiej.

Tli

Komeiija procesu o podpalenie Reichstagu
Na piątkow ej rozpraw ie w L ipsku o podpale­

nie Reichstagu rozpoczęło przesłuchiw anie 10 
św iadków . U derza, że van  eter Lunbe przedstaw ia 
znow u w ygląd  typowego obląKańca. Ze spuszczo­
ną wdól głow ą i zw isając cm i bezw ładnie ram io ­
nam i siedzi niew zruszony, wodząc tępym  w zro­
kiem  po ziem i. Jest p izy lem  trup io  blady.

Zeznania  pierw szych dw óch iw iadkaw  Po­
tw ie rd za ją  k łam stw a  Grothego. S tw ierdzają  om  
jednom yślnie, że m ieszkanie iJarza m e byJo n i­
gdy terenem  poufnych  zebrań  jacaeiek korm uii- 
stycznych , c k tó rych  m ów ił Groihe. Dalsi św iad­
kowie, kelnerzy z p iw ia rn i, w k tórej krytycznego 
d n ia  w ieczorem  przebyw ał m id i  Popow i la n e  w, 
po tw ierdzają  alibi obu Bułgarów  Popow zarzuca, 
trybunalov  1/ ze wbrew żądan iu  konfron tac ji ich 
z kelneram i zarządzono j« dop iero  po 8-m iosięiZ- 
nyni okresie, co n iew ątp liw ie nie pozostało bez 
w plyw u ujem nego na odnośne zeznania. M.mo 
poznania św iadków  przez Bułgarów  żaden z 
nie przypom ina sobie, aby  istotnie, obsługiw ał 
Bułgarów . D ym itrow  donośnym  głosem, żywo ge­
styku lu jąc , tw ierdzi kategorycznie ż t  wszyscy 
B ułgarzy są członkam i cen tralnego  kom ite tu  bu ł­
g arsk ie j p a r tji  kom unistycznej, a nie podpalacza­
m i R e ich stag u . „ P y tam  się  panów  p ro k u ra to ró w  
jasno  i  dobitn ie, dlaczego w izja  lokalna odbyła 
uę dopiero  w lismj»adzic, a więc po upły w ie 8 
m iesięcy?  Je s t to  rzecz w ysoce zn am ien n a" .

K elnerom  przedłożono 18 czerw ca folugrafje 
Bułgarów . W zw iązku z Icm Bułgarzy z D ym i­
trow em  na czele przypuszczają  gw ałtow ny a tak  
słow ny na ch a rak te iy sty czn e  m etody  śledztw a. 
Dochodzi do  ostrej w ym iany  zdań , k tó rą  p rzery ­
w a przew odniczący, odbierając  glos D ym itrow o­
wi.

P o  przerw ie zeznaje Leon W einbergei, rodem  
z  Moskwy, odbyw ający k arę  2-iem icgo w ięzienia 
za przekupstw o. Pupow a poznał w w ięzieniu m oa- 
bickiem . Popow zapew niał go wówczas, że ze 
zbrodnią podjialenia R eichstagu  nie m a  nic w spól­
nego. O baw iał się n a tom iast k a ry  za n a leg an ie  
przekroczenie g ran icy  niem ieckiej i napuszenie 
przepisów  dew izow ych, ew en tua ln ie  też zz  zdradę, 
stanu . Z irozmów św iadek  odniósł w rażenie, że 
Popow mi.M być w y b itnym  dz,alaczem  kom un i­

stycznym . O rozm ow ach z Popow ym  zw ierzy! się 
św iadek pew nem u referendarzow i, nazw iskiem  
W olff, który zajęty  byl badan iem  psychologiczne­
go nastaw ienia  w ięźniów. Tenże pow iadom i' po- 
licję,

Popow nic przeczy, że często rozm aw iał z W ein- 
bergerem , stw ierdza  jednak  kategorycznie, ze na 
lem at „czerwonej pom ocy" i t. p. nigdy z n im  m e 
mówił, 'e zn am a  W eLnbergera są  w ieru tnem  
kłam stw  e-m.

Nadjm okurator- Czy p raw d ą  jest że św iadek 
obaw iał się zeznaw ać w sądzie, aby* przez to ńie 
n a ia z :ć sw ych krew nych w R osji sow ieckiej?

W m nbcrger potw ierdza.
B ułgarzy jnidnoszą duże w ątpliw ości. Pow staje 

ogrom na w rzaw a, ze s irony  o skarżo rych  p ad a ją  
słowa ostrych zarzutów'. W  konsekw encji D ym i­
tro w  o trzy m u je  su ro w ą  n ag an ę  za „p row okacy j­
ne ‘ u w ag i pod ad re sem  św iadków , p izew cd n i- 
cząeego i sądu .

Torglei w y jaśn ia , że w spom niany W olff rów ­
nież i jego odw iedzit w celi w ięziennej p y ta ­
jąc  o różne szczegóły naliu^- psychologicznej. D y­
m itrow , pow ołując się na  ośw iadczenie Torglera, 
zeznaje, że i jego odw iedził w w ięzieniu w spom ­
n iany  W olft.

N adprokura to r pro testu je przeciw ko posądze­
niom , rzucany m na oskarżycieli publicznych. Sło­
wa swe kończy nndp iokura to r, że jest rzeczą ja- 
sną , iż p rze s łu ch iw an ie  W e in b e rg e ra  zarządzi! 
w tenczas, k iedy za pośrednictw em  W olffa d o ­
szedł do odnuśnych w iadom ości i że to sam o u- 
czyni rów nież w stosunku do  każdej in n ij osoby, 
k tó ra  będzie m ogła wmieść do spraw y jak ieś w aż­
ne szczegóły obciążające.

D alsi św iadkow ie nic ważnego do spraw y nie 
wmosza. Na tern rozpraw ę odroczono n a  sobotę.

TO W A RZY SZE! TOW ARZYSZKI! 
PA M IĘTA JC IE  O FUNDUSZU PRASOWYMI
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Pożar w redakcji 
„Arbeiter-Zeitung“

W  piątek  24 bm. rano w ybuchł pożar w d ru - 
ikarni organu w iedeńskiej au strjack ie j p a rtji so­
c ja listycznej „A rbeiter Zeilung“ . P rzyczyną poża­
ru  było jakoDy w ylanie płonącego wosku na po­
dłogę. K ilka sal d ru k arsk ich  zostało zniszczonych. 
S traż  ogniow a ugasiła  pożar w ciągu 20 m inut. 
Zachodzi przypuszczenie sabotażu.

M̂izeficu hrzesoj w wMzicit'0

tElEODAFIY
NIEPR ZY JĘC I Ii 47 STL DEN 1 o \ \

NA U N IW ER SY TET W ARSZAW SKI
44 arszaw a. 25 listopada (teł wł,). K rążą pogło­

ski, że z listy  studentów  uniw ersy tetu  zostanie 
skreślonych  47 akadem ików , k tórzy  nie zostaną 
przyjęci p rzy  ponow nych zapisach.

B. SĘDZI A LOP A TI O ZASĄDZONY 
ZA ŁA PO W N IC TW O

44 arszaw a, 25 listopada (teł. w ł.). Dziś sąd o- 
kręgow y ogłosił w yrok w spraw ie b. sędziego Eo 
patio , oskarżonego o łapow nictw o. W yrok  opiew a 
na  3 lata w ięzienia . 5 lal u tra ty  p iaw  obyw atel­
skich.

TRZY OFIARY KATASTROFY LO TN ICZEJ
44 arszaw a, 25 listopada (tel. w ł.). 4Vczoraj z 

lo tn iska- w arszaw skiego w yleciał n a  ćw iczenia 
nocne sam olot 1 pu łku  lotniczego z załogą: po­
rucznik  Compfl i sierżanci Paszkow ski i Szajbę 
Po północy sam olot spad ł z w ysokości 200 m etrów  
w okolicy wsi Białobrzegi nad P ilicą . 4Vszyscy 
trzej lotnicy odnieśli ciężkie uszkodzenia, najc ięż­
sze por. Compfl. P i/ew ieziono  ich do W arszaw y, 
gdzie poddano ich operacji. Stan porucznika jest 
bcznadz.ejny  z pow odu w strząsu  mózgu.

W Y JAZD P. PREZY D EN TA  DO GRODNA
W arszaw a, 25 listopada (tel, wł.). Dziś o 7*30 

p. p rezydent R zplitej ze św iąt w j jechał do Gro­
dna na uroczystość 400-lecia S tefana Batorego.

DOLAR
44 arszaw a, 25 'is to p ad a  (lei. wł.). Dziś w obro­

tach pryw atnych  płacono za do lara  5‘58 zł. Bank 
Polski płacił 5‘50 zl

SKUTKI •ZNIESIENIA ANGIELSKIEJ SOBOIY 
I SKRÓCENI \  L RLOP04Y

Łódz. 25 listopada (tel. wł.). 4\T zw iązku z w ej­
ściem  od 1 stycznia 1931 w życie now ej ustaw y 
o  tzasie p racy  i urlopach robotniczych inspektor 
p racy  odb\ ł konferencję z p rzedstaw icielam i 
związków' i przem ysłow ców  4V w yniku  konfe­
ren c ji ustalono, że na 14 dn i przed wejściem w 
życie now ej ustaw y w szystkie zak łady  p rzem y­
słowe wypow iedzą robotnikom  pracę, a b ,  w d n iu  
t stocznia 1934 rozpocząć pracę na nowych w a­
ru n k ach . W m yśl tych w arunków  przem ysłow cy 
będą m ogli za trudn ić  robotników  48 a lbo  46 go 
dzin  tygodniowo — w osta tn im  w ypadku  zarobki 
będą o \%  obniżone. I rlopV zostaWy zm niejszone.

— o o o —

LOT44A ZABIERA SIĘ  DO ŁAP04VM KÓ44
Ryga, 25 listopada. Sejm  p rzy ją ł w czoraj wnio- 

sek L a  kej i socjalistycznej, w zyw ający  rząd, by  
zw rócił się do rządu  szwedzkiego z prośbą o wy­
danie odpisów ak t śledztw a w spraw ie K reugera, 
dotyczących obyw ateli i in sty tucy j łotew skich. — 
4Vniosek jest um otyw ow any faktem , że po śm ier­
ci K re u g c a  w yszło n a  jaw , iż dokonyw ał on inte­
resów zagran icą  za pom ocą przekupstw a.

GNĘBI LN IE l  KRAIŃCÓ44 44 ROSJI 
SO W IE C K IE J

4IoJ;w a, 25 listopada. 4V m ow ie, wygłoszonej 
n ■ plenum  centralnego kom itetu  u k ra iń sk ie j p a r­
tji kom unistycznej, generalny  sekretarz  tej p a r tji  
Postyszew  ośw -adrzyl, że „podczas obecne j czyst­
k i usunie.., z nartji w szystkie e lem enty  nacjona­
listyczne" Do d ri-i 15 października w ykluczono z 
p a rtji 27.500 członków na 120.000 zw eryfikow a­
nych. Postyszew  zaznaczył, że „likw idow anie na- 
cjonalistycznegc odchylenia z bvlvm  kom isarzem  
ośw iaty  S k rypn ik iem  na  czele" (który ja k  w iado­
m o popełnił sam obójstw o) m iało  w yjątkow e zna­
czenie. S krypn ik  b j 1 „paraw anem  dla nac jo n a li­
styczne i k o n trrew o luc ji" . Pustyszew  oświadczy^,

(Telefonem od naszego korespondenta)
44'aisznwa, 25 listopada.

Jak  donoszą pism a. tow. M a s le k i  D ubois w 
w ięzieniu m okotow skiem  będą p r zez pierw sze 2 
tygodnie pozbaw ieni w szelkich ulg. 4Vczoraj zo­
stali poddani badan iu  przez lekarza więziennego,

przyczem  tow. Dubois ośw iadczył, że jest zupeł­
nie zdrów , natom iast tow. Ma stek cierni na cu­
krzycę i z lego pow odu będzie o trzym yw ał nieco 
odm ienny w ikt. Przyw iezione przez tow, Dubois 
książki poddane zostały kontroli, w w yniku  któ­
rej pozwolono m u robić z nich użylek.

Towarzysz poseł Barlicló zgłosił się
do więzienia

katow skiego.(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 25 listopada. I Ja k  w iadom o tow poseł B arlicki przed paru  

Dziś o godz. 6 w ieczorem  w ięzień brzeski tow. d n iam i o trzym ał odroczenie term m u zgłoszenia 
peseł N orbert B arlicki zgłosił się do w ięzienia mo- I się do w ięzienia do d n ia  dzisiejszego.

Tworzenie rząl u we Francji
Paryż, 25 listopada. P rezydent L ebrun  kontynu­

ował dziś rano narady  z przyw ódcam i stronnictw . 
Praw dopodobnie now ym  prem jerem  oędzie członek 
p a rtji raoykaino-socjalnej. — 4\redlug wszelkiego 
praw dopodobieństw a prezydent poleci m isję u tw o­
rzen ia  gabinetu  se ra lo row i C hauTrrrpkow i. 4V 
kolach politycznych i prasow ych paou ie  przeko­
nanie , że prezydent Lebrun zw róciłby się niew ąt­
pliw ie z p .opozycją stw orzenia nowego rządu do 
H trr ic ia , gdyby na  to pozwoliło zdrowip b. p>-e- 
m jera . w yczerpanego niedaw ną chorobą. Zebrania 
i narady  g rup  politycznych, jak ie  odbyły się wczo 
ra j w Izbie, u jaw n iły  stanow czą wolę grupy  F lan- 
d in a  do w spópracy  z rządem, Podstaw ą tej współ­
pracy bodzie przedewszytslkiem dążenie do zapew ­
nieni"1 r"WP" wnBi budżetow ej. Rozm ow y między 
przedstaw icielam i neosocjalistów  i radykałów  w y­
kazu ją  chęć odbudow y zjednoczenia le­
w icow e łi. W ydaje  się jednak  m ało prawdopod"1- 
br.em, by udało się z udziałem  neosocjaiislów 
stw orzyć trw ały  rząd kartelow y P rzyszły  prem jer 
będzie więc zm uszony do uform ow ania gabinetu, 
opartego na  większości radykalnej. Rząd ‘e.i bę­
dzie przyw iązyw ał najw iększą wagę do swego p ro ­
g ram u finansow ego, dążąc do skonsolidow ania 
Większości, k tóra  w pew nej chwril; u jaw niła  się

podczas osiatnich rozpraw  Izby.
Paryż. 25 listopada. H errio t k tórem u prezy­

dent Lebrun zaproponow ał utw orzenie nowego ga­
b inetu , nie przy jął tej m isji ze względu na stan  
swego zdrowia.

Paryż, 25 listopada. Dziś prezydent repub 'ik i 
Lebrun konferow ał z w ybitnym i polityknm ' na 
tem at utw orzenia rządu. 4Yonec odm owy H err.o- 
ta p rzyjęcia m isji najw iększe szanse m a Chau- 
tem ps, k tóry  utw orzyłby gabinet lewicowy, obej­
m ujący  radykałów  i frakcję  neosocjalistów Re- 
naudela. Na posiedzeniu grupy rad y k aln e j z u - 
działem  Renaudcla ten ośw iadczył się za utw orze­
niem  większości lewicowej, obejm ującej także fra ­
kcje socjalistyczną (B lum a), b^z udziału której 
sam  nie weźmie udziału  w rządzie.

Paryż, 25 listopada. K am il G haulem ps ośw iad­
czył przedstaw icielom  prasy , że prezydent republi­
k i jrowierzył m u m isje utw orzenia nowego rządu. 
Zgodnie ze zw yczajem  sen. C haulem ps zastrzegł 
sobie udzielenie ostatecznej odpow ied/i no złoże­
n iu  w izyt p rotokolarnych przew odniczącym  Izby 
i Senatn oraz ustępującem u prezesowi rady m i­
nistrów . Poza tern p C hautem ps pragnie się n a ­
radzić ze sw oją partją .

- 0 0 5 -

że sy tuacja  w ukraińsK iej p a rtji kom unistycznej 
jesi zupełnie opanow ana.

H IT L E R  N IE  PO T R Z E B U JE  
HOHEN ZOLEERNÓ4V 

B erlin, 25 listopada. W  p rasie  h-tlorow skiej 
u jaw n ia  się coraz siln iejsza opozycja przeciw ko 
tolerow aniu  istn iejących jeszcze w Niemczech 
zw iązków  i o rg an izary j m unarchi stycznych O r­
ganizacje te — ja k  pisze „N ational Zeitunj — 
są  punk tem  zbornym  elem entów  reak cy jn y  eh u- 
p raw ia jący ch  pod płaszczykiem  lojalności &k< ję 
w rogą obecnem u reżim owi. 4\ K refeld policja roz­
w iązała  „H ohenzollernbund". Który w yraźnie p ro ­
w adził p ropagandę za resty tucją  m onarch ii i po­
w rotem  b. cesarza do Niemiec

FRANCUSKIE Z44 IĄZKI ZA44 0D 04Y E  
4Y OBRONIE POKOJU

Paryż, 25 listopada. G eneralna konfederacje 
p racy" (francusk ie  klasow e zw iązki zaw odow e) 
w ydala  odezwę do  klasy robotniczej, podnosząc 
niebezpieczeństw o grożące spraw ie rozbro jen ia 
skutk iem  opóźniania opracow ania konw encji roz­
brojeniow ej i przez usiłow anie zastąp ien i? kon­
ferencji genew skiej n m ad am i poszczególnych mo- 
carslw  Konfederacja, w ystępuje  ostro w obronie 
p raw  Ligi N arodów , podkreślając, że pokoj i roz- 
b -o jen ie  osiągnąć m ożna jedynie w ram ach  or­
ganizacji genew skiej. Odezwa kończy -się w ezw a­
niem  zorganizow anego p co le ta rja tu  do  energicznej 
akc ji d la  p rzeprow adzenia rozbrojenia i u trzy m a­
nia  jx>koju.

KATASTROFA K 0 L E J044  A 44 E FRANCJI 
Paryż. 25 listopada. 4V nocy na sobotę na l ir j i  

B esancon—BeifoH zderzyły się dw a pociągi ro­
botnicze Obie lokom otyw y i k ilka w agonów  w y­
koleiło się, p-zyczem  30 ludzi zostalc po rar m nych 
w1 tem 5 bardzo ciężko. P rzyczyną k a tastro fy  m a 
być fałszyw e nastaw ień  !e zw rotnicy.

SYRJ.A N IEPO D LEG LEM  PAŃST4YEM 
Paryż, 25 listopada. 447 D am aszku  został pod­

p isan y  tra k ta t m iędzy  F ra n c ją  a  S v rją , będący 
odpow iednik iem  do  tra k ta tu  b ry ty jsko-irack iego . 
N a podstaw ie lego tra k ta tu  m a nastąp ić  w yga­
śnięcie m a n d a tu  iian eu sk ieg o  n a d  S y rją  i w e j­

ście Syp ji do L igi Narodów", jako  ró w noupraw n’o- 
n y  członek.

L IT W IN O W  PRZFX14V NIEMCOM
L ondyn, 25 listopada. Z Nowego Jo rku  dono­

szą, że L itw inow  opuszcza dziś A m erykę i na w ło­
skim  sta tk u  „Genie d i Sacoya ‘ u d a je  się z po 
w rotom  do E uropy. L itw inow  p rzy ją ł zaprosze­
n ie  M ussoliniego i po w ylądow aniu  we 44rłoszech 
u d a  się w prost do R zym u, gdzie, spotka się z Mus- 
solinim . Na cześć L itw inow a w ydany by ł wczo­
r a j  wieczorem  przez p rasę  am erykańską  w ielki 
pożegnalny n ank ie t, n a  k tó rym  L bw inow  wygłosi 
m owę, charak te ry zu jącą  sy tuac ję  m iędzynarodo­
w ą. Szczególnie k ry tycznie  b rzm iały  uw agi L itw i­
now a o konferencji rozbrojeniow ej. Mowa zaw ie­
ra ła  wiele ostrych  wycieczek pod adresem  N ie­
m iec h itle iow skich  L itw inow  ośw iadczył m . in„ 
że postępy, doKonywane przez Rosję sow iecką są 
jedynym  prom ieniem  nadziei wobec ponurego tłą 
w zrastającego  w E uropie  m iiiia ry zm u . Przygoto­
w an ia  do  now ych w ojen są w pełnym  loku — 
m ów ił L itw inow  — i w ykonyw ane są już  zupełnie 
otw arcie. 4Vyścig zbro jeń  jest w znow iony i wzmo- 
żony, a  geneiaeja, k tó ra  d o rasta , jest w ychow y 
w ana w idei g loryfikacji w ojennej. K onferencja 
rozbro jen iow a w Genewie — ośw iadczył Litw i. 
now  — jesi dzis trupem , którego żadne w ysiłk i 
du życia nie przyw rócą. D otychczas nie w ystaw io­
no św iadectw a śm ierci, poniew aż dok to rzy  bo ją  
się przyłożyć ucho do serca i stw ie-dzić, że b ić  
p rzesta ło  M ówiąc o  w ychow aniu  m łodzieży w 
n iek tó rych  k ra jach  europejsk ich  L itw inow  zazna­
cza, że jest to propagow anie  średniow iecznych, 
pseudonaukow ych tporyj o wyższości pevm vch 
narodów  n a d  innym i, prow adzącem i do w niosku, 
że pew ne narody  ma ją p raw o  panow ania  nad  in- 
riemi. Inne znów k ra je  uw ażają  sw oje specjalne 
w aru n k i za przeszkodę do rozbrojeniu lub kon­
troli zbrojeń.

i
44 ALK A Z IN FLA C JĄ  \V  AMERYCE

Nowy Jork, 25 listopada. Pod przew odnictw em  
K em m ereta  pow stał tak zw any kom itet narocow y 
polityki m onetarnej. Do kom itetu  na lr . 44 w y b ’t- 
m c h  ekonom istów  am erykańsk ich . 44r odezwie, 
jaką  w ydano po utw orzeniu, kom itet potępia poli­
tykę in flacy jną , zalecaj >c pow rót do p a ra le l u z łb  

^  la i  w spólipjacy m i^ęy p a^ o d o w e j

\
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N O l i f G  O T W O R Z O N Y

z a k ł a d

POGRZEBOWY
JHS KURKOWSKiEGO
we Lwowie, ul. SOBIESKIEGO 12

tal. 25-35 i 71-53
u r z ą d z a  p o g r z e b y  o d  n a jw s p a n ia l­
s z y c h  d o  n a js k r o m n ie j s z y c h , p r z e ­
p r o w a d z a  e k s h u m a c je  i p r z e w ó z  
z w ło k  p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h  i n a  

d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

U itO JtlK A
TEATR WIELKI

Niedziela 3'30: „R obinson K ruzoc" (ceny n a jn .ższć ), 
730 „F rau le in  D oktor".

P o n iedzia łek , 7‘30 „P ien iądz to n ic  w szy stk o '1 ko m e- 
d ja  w trzech  ak iach , Bus F ek e ty ‘ego (Jubdeosz  I. 
B en k ie g n  — p rcm jera j.

W to rek , 7‘30: „P .en iąd z  to n ie w szystko".
Środa 7'30: „P ien iąd z  to n ie w szyetao".

TCA I K ROZM AI 1 0 S U
Niedziela,, 3 3 0 : „D zika p tzczora  (ceny najn iższe): 

730  „M oja a ioc tra  I ja" .
P on ied zia łek  7 '30‘ „M oja »io6lra i ja" .
W lo rek , 7‘30: .W aterloo ' W . R aorta  (prem jera)
Środa, 7‘30: „W ale rlo o ".

COLOSoELM
Film : „Z apom niana  m e lo d ja '.  Hewja: „Coś na  bis".

— o o o  —

TEATR W IEL K I. D zisiaj w m eazie le , n ieodw ołaln ie  po 
ra z  o sta tn i sły n n y  ta k to m o n ta i J Tepy „F rau le in  D ok­
to r"  n a jw iększy  sukces rep ertu a ro w y  o sta tn ich  czasów . 
Sztukę tą, p rzy ję tą  n a  w szystk ich  scenach  po lsk ich  z nie- 
byw aiem  zaiiileresow an tem  w idzia ło  w e Lw ow ie 38 ty ­
sięcy  ludzi. P rzed staw ien ie  dzisiejsze to jedyna już  o s ta ­
tn ia  sposobność  u jrzen ia  „F rau le in  D ok to r", Ju tro  w po ­
n ied z ia łek  po łączona  z u roczystym  jub ileuszem  cz terdz ic . 
sto lec ia  p iac y  p rak ty czn e j Ignacego B erskicgo p rem jera  
n a jg ło śn ie jsze j now ości zcg ian iczn e j, praw dziw ego prze- 
bo ju  'eatr& lnego B us-F ekeły  ego „P ien iądze  — to n ie 
w ..zystkc ' . Z nakom ity  ten  re p o rta ż  u jm u je  w d z iew ię tn a ­
s tu  ba rw n y ch  i c iekaw ie inscenizow anych o b razach  życie 
w ie lk o m iejsk ie j k am .cu 'cy , u k azu jąc  na tle św ietn ie p o d ­
chw yconego środow iska  m ieszczańskiego na jm ującą  fa ­
bułę, dzwl je nauczycie lk i-poko jów ki i je j m iłości dla elc- 
U ro lechn iR a-cham piona  sporlow ego . W  ro lach  głów nych 
j>p E jch lero w n a , K rasnow ieck l, ttersk i, W ierzejske Ki- 
p m ió w n ł  Kosooka, Ja k u b  ńsku, Z yczkow ska, M acharski, 
u u t i r e r  Jaśk iew icz, Żurow ski i in n i R eżyseru je  E. T e . 
ts rk iew icz  D ekorac je  A. P ronaszk i.

Z T E  AT RU ROZMAITOŚCI.. „M oja s io s tra  i ja "  c za ru ­
jąca, petru. nu m or u i sen ty m en tu  k o m rd ja  m uzyczna R. 
H enatzkiego, o d eg ran a  będzie o sta tn ie  dw a razy  dz is ia j 
w n iedzielę, o ra z  ju tro  w p o n iedz ia łek , poezem  sch o d ź  
i 'o ilw ołain ie  z re p e r tu a ru . W e w torek  28 bm . p ra p re - 
m je ra  o s ta tn .e j now ości znanego lite ra ta  i fcljetom sty  W. 
I ta o i la  pod tytrilen. „V .a terlo o ". K ap ita ln a  ta kon.edja 
k ń r e j  t yw© n a k re ś lo n a  ak c ja  rozw ija  się  w przepyioiiPe 
sc lm rak tery zo w  inem  , m ilileu  ‘ ludzi lite ra tu ry  o rrsv , fil 
mu i rew ji, o trzy m u je  na  scenie T ea tru  R ozm aitości do 
skonałą  o bsadę  w o so b ach  f w ystaw iona  zostan ie  n iezw y­
k le  p ’“c ro to w id e  pod reżyeersk lem  k ierow nic tw em  b . Dą- 
brnw .skifgo w p ięknych  d ek o rac jach  O. R e ia . U kład ta ń ­
ców K K ruszeln ickieJ K ierow nictw o m uzyczne J M und.

— - O O O —

L u D Z IE  OT JTLI osiągają. bez tru d u  w yd ajn e  
i o b iite  w ypróżn ien ie , u ży w ając  odpow iedn io  i 
re g u la rn ie  n a tu ra ln ą , w odę F ran c ib ik a -Jó ze fa .

—  o o o  —

KONFERENCJA ZW IĄ ZK Ó W  ZA W ODO-
\  Ii RO ZPO CZ\'Il£ S i t  DZIŚ o godzinie 9 ra- 

io w sali d ru k arzy  przy  u 1 P iekarskiej 18.
15-PROCENTOW A OBNIŻKA W DOMACH 

M IEJSK ICH  JE S T  A BSO LU TN IE XI EW Y ST Alt. 
CZAJACA. Z a tząd  m iasta Ołmiiyl o 15 procent 
obeonc czynsze za m ieszkania  w nowo w ybudo­
w anych realnośćiach m iejskich, z pouczeniom  od 
1 listopada br. Obniżce lej podlegają czynsze za 
m ieszkania w naslępujący ch objekiaeli:

1) w N okach  czynszow ych przy ui. S try jsk ie j 
i przy ui. A rciszewskiego 8. z w yją tk iem  czterech 
m ieszkań, za klóre już poprzednio obniżono wy- 
dam io  czynsze n a jm u ;

2) przy ul. Zborow skich 1 i Pełtew nej 49. fu-

N A  O B E C N Y
S E Z O N

SUKNA
na ubrania rnęsicie wizytowe, 
SPORTOWE, KOSTJUMY 
i PŁ A S Z C Z E  DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDUR­

KI STUDENCKIE 
w wielkim wyborze poleca

firm a

Ludwik Raiski
Lwów, Rjtowskicyo 7.

(naprzeciw katedry)
Towary wybór. Ceny najniższe.

Dia bezrobotnych ciągle brak 
wszelkiej pomocy

Chociaż w Polsce jest w eale m iarodajnych  o- 
sw iadrzeń tak dobrze, bo i w alu la  „najlepsza 
w św iecie" i życie gospodarcze się „uslabilizow a- 
lo", jednak  liczna bczrobolnych, naw et według u- 
rzędowych w ykazów, w ciąż rośnie. I dia tych 10- 
snących  zastępów bezrobotnych jakoś Drak ple- 
nięuzy, aoy nie ginęli z głodu i zim na. Jest w pra­
wdzie fundusz pracy, do którego w pływ ają grube 
m iljony , ale an i pracy iudzie znaleźć hic rnegą 
i coraz więcej jest je j poszukiwaczy i jakoś me 
m a pieniędzy, aby tę jątrzącą rane społeczną jc 
żeli już mie zagoić, to bodaj jako lako zablizm ć. 
W reszcie w idzim y, że na inne m niyj potrzebne 
rzeczy, jakoś zna jd u ją  się pieniądze, tylko n i ’ m a 
ich d la  bezrobotnych, a chodzi tu przecież o zdro­
wie i życie tysięcy i tysięcy obyw ateli dorosłych 
i ich dzieci.

Liczni klienci b iu r na ratuszu obserw ują, jak  
w tasnie te raz  ouau je  się owe sław ne już •■chody 
granitow e, w  miejsce doskonałych dotychczaso­
w ych dębow ych. Podobno gran it sprow adzono aż

z zagranicy, aby były  dość mocne i piękne, ale 
zupełny b rak  pieniędzy na  węgiel czy inny opał, 
aby ogrzać izbę bezirobotnego, b rak  na jak ąś  pizy- 
odziewkę, ho już chodzi 011 w ostatn ich  łachm a­
nach, b rak na jak ieś bodaj najskrom niejszr poży­
wienie

Na to wszystko brak pieniędzy, chociaż w kra­
ju  jest tak dobrze, że gdyby w ierzyć zapew nie­
niom, n ikom u nie powm r.o niczego brakow ać. A 
tymczasem... Odsy lam y tych wszystkich, którzy 
udają , ze nędzy nie w idzą <10 m ieszkań robotn i­
czych, dc suteren i n a  poddasza, na  peryfzrje 
m iast, niech tam zajrzą i p rzekonają się ;ak... ' 
iam jest. dobrze-

Niech wreszcie ci głusd usłyszą, że wśród łych 
m as jest glon 1 najskrajn iejsza n ę d z ,, żc tam  jest 
zupełnie źle. Że w praw dzie w aluta jest baulzo 
m ocna, ale w tych m asach jest bardzo rzadkim  
zjaw iskiem

Kiedy nareszcie pom yśli ktos o pomocy dła ty­
sięcy bezroDomycn?

dzież w dom ach czynszowych przy ul. Bocznej 
Pcltewnej 1 2, 3 i 4, przy ul. Peltew nej 41, 43, 
43a, 45, 45a i 17, oraz przy ul. Ź ródlanej 16, 48, 
50 i 52.

Powyższą obniżką cen nie zosml objęty blok 
| czynszowy przy ul. uęlrzynaii,. go 76, a 10 z lego 

pow odu, że czynsze w tej realności zosiały w li­
stopadzie 1932 r. oznaczone znacznie .ntzej od 

Kwot, w ypadających z kalkulacji czynszowej.
Obecna 15-procentowa obniżka czynszów wraz 

ze zniżką, p tzyznaną już w roku ubiegłym wy­
nosi łącznie od 30 do 35 procent opustu  czynszów 
w powyższych dom ach m iejskich  i jest ostateczna.

Zniżka ia w ypływ a z in tencji gminy um ożli­
w ienia wszystkim  lokatorom  płacenia czynszów w 
czasie obecnego kryzysu, dłaiego też poc.ągnie za 
soną stanowcze wy siąpienie gm iny wobec tych 
wszystkich najm obiorców , którzy n ie  w yw iązują 
się z p izy jętych  na siebie um ow nych Zobow ią­
żą 1 względem gm iny.

Tyle kom unikat m agistratu ...
Że sw ej strony stw ierdzić m usim y, że „intencja 

gm iny um ożliw ienia wszystkim lokatorom  płace­
n ia  czynszów w czasie obecnego k ry z y s y  w yglą­
da na pokpiw anie sobie z ludzkiej nędzy, bow irm  
po lej obniżce wysokość czynszu za pokój z k u ­
chnię będzie od 58 do 72 zł., a  dw upokojow ych od 
96 do 120 zl Jak  to pugodzm z nowem  przeszere­
gow aniem  większości urzędników1, których średnia 
pensja  w yniesie 150 złotych.

TYDZIEŃ KSIĄŻKI. W e Lwowie jak z eszłą 
w całym  k ra ju  odbywać się będzie „Tydzień ksią­
żki polskiej". Na czele zorganizowanego kom itetu 
wojewódzkiego „Tygodnia książki" stoi dr. N am ysł 
Jo a rh 'm . — Dzis w niedzielę rozpocznie się „T y ­
dzień" otw arciem  wyisiawy „P ięknej książki" w 
gm achu M uzeum  przemysłów 1 go i prelekcją: „O 
przyjaciołach i w rogach ksią, ki". W  czade trw a­
nia tygodnia codziennie w Muzeum przom yslo- 
w em  o godzinie 19 urządzane będą prelekcje.

PRÓBA ATAKU GAZOM EGO YM L W O W IE . 
P lan  w czorajszego próbnego ataku  gazowego nie 
pow iódł się w zupełności. Od ran a  p adał deszcz 
i gęsta mgła zawisło nad  m iastem . Skutkiem  tego 
w  obaw ie katastro f nie w ylec:a lv  eskadry  sam o­
lotów, k tó re  miały dokonać próbnego „ataku". 
O graniczono się tylko do zapalenia świec d y m ­
nych i rozrzucenia bomb z gazam i lzaw iąeem i w 
różnych punk tach  m iasta . „A tak" zaczai się o 
godz. 10*45 przedpołudniem . Ulice ubstaw iono w oj­
skiem , policją, członkam i LO PP. A larm y dane 
za pom ocą syTen i dzw onow , nie by ły  dobrze s ły ­
szane. w śródm ieściu. Z odezw aniem  się a larm ów  
pustk i zapanow ały  na ulicach Ludność uciekała 
przed „gazam i", k ry jąc  się w schronach . Ludność 
lw ow ska, k tóra ma dośw iadczenie z czasów w oj. 
ny. w y trzym ała  w czorajszy atak  gazowy, stosu­
jąc się bez zarzu tu  do  zarządzeń i k ry jąc  się na 
czas w seh rona-h . S traż  pożarna w zyw ana by la 
na dw orzec główny i Lzcrniow iecki, gdzie w znie­
cono sztuczne pożary. W b iu rach  P A bF y, w d y ­

rekcji kolei zapalono świece dym ne i pracow ano 
w m askach gazowych. W  Kasie chorych zarzą­
dzono pogotowie Nie obeszło się bez v ypsdków . 
M. tunein i Juanna Paszkiewiczów a w czasie a la r  
m u  i a tak u  doznała  a tak u  nerwowego na  pi A ka­
dem ickim , jakaś kobieta na ul. żó łk iew skiej po­
roniła , M arja Sleiko, duzorezyn-i, uciekają.c zw ich­
nęła  nogę YV ciągu nocy spodziewany nyl nowy 
atak  prouny.

KYV AS SOLNY. Jan  Ruszei ęSupmskiego 16) w 
zam iarze pozoaw ienia się życia, napił się kwaku 
solnego. Powód usilow afttgę sam obójstw a n k iiia . 
ny. lm erw enjow ato  pogotowie, kióre despeia ta  od­
wiozło szpitala powszechnego.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Em il ja  M andrijów ra 
w Bizuchow icacb targnęła sic na swe życie przez 
otrucie się form aliną z lisolem- W .Ciężkim  sianie 
przewieziono desperatkę do szpilaia.

N \  DNIE ŻYulA... H elena W izesińska, Czesła­
wa Szewczyk i Helena Niomaul-owska — areszto­
wane zoslaty ze względów san itarnych . W  w y­
dziale śledczym zcznmy, że do u p raw ian ia  n ierzą­
du zmuszone zosialy brakiem  środków do życia— 
C‘est la vie...

Z D EMO LO W A L M IESZKANIE RODZICÓW I 
POBIŁ OJCA. Jan  Melnyk z Z am arslynow a (W ą­
ska 15), będąc w stan ie  p ijanym , zdem olował m ie . 
szikanie sw ych rodziców i pobił do nieprzytom no­
ści swego rodzonego ojca. „Pociechę" starych  o j­
cowskich lat zabraia  policja.

TO k OW O Z MIASTA W ydział śledczy w dal­
szym  ciągu przeprow adzał obławę na terenie m ia- 
sla Lw ow a, chcąc widocznie oczyścić m nslo z e- 
lem entu przestępczego, które dia sw ych celów m o­
głoby w yzyskać popłoch, względnie podniecenie w 
czasie ataku  gazowego. W czoraj aresztow ano po­
nad 48 osób, które osadzono w aresztach policyj­
nych. Jest to p:zew ażnie elem ent rek ru tu jący  się 
ze św iata  przestępczego. — Za kradzież garderoby 
areszlow ano M ichała Stankiew icza. Garderoba b e ­
la w łasnością a d  w. H erschlhala Sam uela (K ra­
szewskiego 21) i przedsla w iała wartość 400 zł. — 
Również za Kradzież garderoby na szkodę O tyny- 
cza W asyla aresztow ano J3na Kam ińsl.iego (W ó­
lecka 4). — NY klasztorz<> O. O, Franciszkanów  
schw ytany został W ojciech Meckacz. który usiło­
w ał dokonać w łam ania do m ugazyi.u. — Na k ra . 
dzieży kieszonkowej, na szkodę Anny Zam hela (u 1. 
P iłsudskiego 10) schw ytano M idtela łow ickiego. 
Z m ieszkania  Józefa O learnika (ul. Zam kow a 21) 
skradziono garderobę i bieliznę, w artości 1100 zł.

Z PRO W IN CJI
NAPADY BANDYCKIE. Do m ieszkania dero- 

w nika szkoły w D rohow yżnej, Leonarda Kulana, 
w łam ali się jacyś zam askow ani bandyci, kiorzy 
rew olw eram i sleioryzow ali osobników i zr i!>owal: 
bizuterję i gotówkę -tOO złotych. Po rantinlui b m - 
dyci zbiegli. — Do budynku urzędu gmiuutigo w 
Medyce, pow iał Przem yśl, w łam ali 's ię  bandyci- 
którzy zcabowali z kasv 51078 zl- w g :ro w ;e  1 
zbiegli.
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1 SALI SADOW EJ
— o —

SAMOSĄD CHŁOPSKI
V procesie o pot w er u# zbrodnię w W ołow inie, 

o czern donosiliśm y, zapadł wyroK. Skazani zo­
s ta li d w a j oskarżeni na dwa la ta  w ięzienia, czte­
rej na póuora  roku, a w ójt i jeden z oskarżonych 
zostali uw olnieni.

Ze sportu
— o —

ZARZĄD SFK C JI Na r c ia r z y  ILRS CZARNI zaw ia- 
dani i. iż w alne zg rom adzen ie  sekcji odbędzie  się w dn iu  
30 bin. T erm in  został p rzesun ię ty  z pow odu a tak u  gazo­
wego. O m ie jscu  i godzin ie zostali członkow ie zaw iad o ­
m ieni listow nie. Z arząd  wzywa w szystk ich  zaw odników  
o jak n a jszy b sze  zare je stro w an ie  się w lokalu  T ow arzy  
siw a (ul. M ikołajska 18. 1 p iętro) goaziny urzędow e: po ­
n ied z ia łk i, 'ś ro d y  i p ią tk i od  19 do20 O sta teczny term in  
dla zaw odników  zeszłorocznych 1 g ru d n ia  1933. Z arząd  
przy p o m in a , iż term in  1 g ru d n ia  jest o sta tecznym  dla 
w yk u p y w an ia  od zn ak  sp raw ności, w ażnych d la  pu n k tac ji 
o  n ..grodę Pana P rezydenta. M ożna jest u sku teczn iać  c o ­
dzienn ie  w f,rm ie  Koncewicz (ul. B atorego 12).

LIS I Y I  KRAJU
— o —

SPROSTOW ANIE
Odiiośnie do korespondencji ze Sokala, u m ie­

szczonej w tam t. czasopiśm ie NT. 267 z d a ty  19 
listopada 1933 w rubryce „Listy z k ra ju "  proszę 
— na  podstaw ie ustaw y prasow ej — o um ieszcze­
nie w najbliższym  num erze szan. czasopism a na 
stępującego ośw iadczenia, gdyż w spom niane w 
n ie j notatKi odnośnie do m ojej osoby nie polegają 
na praw dzie:

1) N iepraw dą jest, że ja  ostatn io  kupiłem  las 
-g m in n j m iasta  Sokala i powyższego ty tu łu  ni? 
zaw arłem  z m ag istra tem  m. Sokala żadnego kon­
trak tu .

2) N iepraw dą jest rów nież, że ja  w ypłaciłem  
p. Glazerowi ze Sokala kw otę 300 doi. tytułem  
n ie jak ie j prow izji z k u p n a  lasu  gm innego m, So­
kala, lub czego podobnego.

3) P ra w d ą  natom iast jest, że osta tn io  M agistrat 
m . Sokala sptzedał w drodze przetargu publiczne­
go las gm inny i las ten nabył ta drogą n ie jak i 
p. W eliczker ze Stojanow a. Asrial Lem perl

REPERTUAR k i n  l w o w s k i c h

ADRIA: Ben H ur“ .
APO LLO : „Szpieg w m asce" (O rdonka).
CAS1NO: „T ysiąc  i d fuga  noc" (Iw an Alozżuchin i T o ­

n ią  Fedor) i „H andel nagiem i k o b ietam i",
CH1MLRA: „C haiidu" (E dm und Lowe).
COLOSSEl M: Syn dżungli" i rew ja , H allo  A m eryka".
K O PER N IK : „Złote s 'd ł a ‘ tygodn ik  P a ra m o u n tu  i k re ­

sk ów ka F le ischera .
MARYSIEŃKA: „Złote sid ła" , tygodnik  P a ra m o u n tu  i 

k resk ó w k a  F le isch era .
M IltAŻ. „P ro g ram  si tnn. gw iazd",
>11 ZA, .K u rty zan a"  (G ięta Garbo).
PAŁACE: „Zdobyć cię m uszę" (Jan  K iepura)
PAN: „PocaluneK  przed  lu strem " i „Rom eo 1 Jiiloia ' 
PASAŻ: „Z-em ia n .o zy ja"  i zespół b a ła ła jek .
R A J: „Rok 1914".
STYLOW Y: „M um ja" i rew ja  Lwijw pod gazem ", 
sW IT : „K rólow a 6zybkośoi“ i „B iała tru c izn a" . 
UCIECHA: W yspa za traco n y ch  dusz" i rew ja.
W ANDA: .P o ż ą d a n a " .

KOMUN IKATY
SPRAW Y DOTYCZ.ĄcE. K O N FER EN C JI OK RĘG OW EJ 

ZWIĄZKÓW7 ZAW ODOWYCH W E  L W O W IE . Zw iązki, 
za lega jące  z op ła tam i od 1 s ie rp n ia  br., tracą  p raw o  
uczestn ic tw a w k o n fe ren c ji. Tak Mimo dotyczy to o p ła t, 
n icu iszczonych  do poszczególnych c e n tra l p rzez oddzia 
ły m iejscow e. D elegaci na  k o n fe ren c ję  ok ręgow ą skla- 
daja. na p o kryc ie  kosztów  k o n fe ren c ji 1 złoty przy  w stę­
pie. Z w iązki n ie należące do  CKZZ w Polsce, nie m ogą 
uczestn iczyć w k o n te ren c ji.

W YDZIAŁ W YKONAW CZY O K RĘG O W EJ KO M ISJI 
ZWIĄZKÓW ZAW ODOW YCH W E  L W O W IE  wzywa za­
rząd y  Zw iązków  Zaw odow ych, ażeby sz tan d a ry  o rg an i­
zacy jn e  chorążow ie  a-oslawili n a  dzień  k o n ferenc ji o k rę ­
gow ej do lokalu  Z w iązku d ru k a rz y , ul. P ie k a rsk a  18, 
1 p iętro .

KOM ITET P P S  D ZIELN IC  ŚRÓDM IEŚCIE, K L E PA ­
KÓW I ŻÓ ŁK IEW SK IE. W e w to rek  28 bm o godzin ie 
7 wieczoTem posiedzen ie  zarządu

W ALNE ZEBRANIE KO M ITETU OKRĘGOW EGO PPS 
W  STANISŁAW OW  IE odbedzie  się w  niedzielę  28’ bm. 
w sali ZZK (ul G ru n w ald zk a  191. D elegatów  z okręgu  
u p ra sza  się o n iezaw o d n e  p rzybycie  i w zyw a się  człon 
ków p a r tj i  o w y ró w n an ie  zaległości p o d a tk u  p a r ty jn eg o  
za ro k  1933.

BoJkfłTuiemy piwo lwowskie!
£obotnky! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia  się do zaw arc ia  um ew y zbiorowej dla ro* 
D O tn iK Ó w , pracujących w b ro w arze  lwowsKim.

W szystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bo,kot piwa lw ow skiego!

R a u j O  L W O W S K I E

N iedziela 26 lU topaua

8,00 -  8.04: Audycja p o ran n a . — 9 00: N abożeństw o z 
W ilna. 9.45. G ram ofon: m uzyka re lig ijnu . 1000: Z jazd 
rad y  Po laków  z zagran icy  11.35: U roczystość ku czci 
St. B atorego z G rodna. 11.57- Sygnał czasu. 12.15. P o ­
ran ek  m uzyczny z F ilh a rm o n ji w arszaw sk iej. 13 00- ..Dla 
czego Po lska  nnisi się  uprzem ysłow ić". 13.12: Dalszy 
ciąg kon certu . 14.00: Odczyt ro ln iczy . 14.2o: Chór ka te ­
d ra ln y  z W arszaw y, 15.20 G ram ofon. 16.00: P ro g ram  
dla dzieci. 16.30: G ram ofon. 16 45. „Tydzień  książk i p o l­
sk ie j 17.00: P o g ad an k a  d la kobiet. 17.15: „K rakow skie  
w esele". 18.00: S łuchow isko: „ Ja ś  i K asia . 18.40: Re­
c ita l śpiew aczy z W arszaw y. 19.00 Felje ton  lite rack i. 
19.20: R ozm aitości. 19.30: R ad jo tygodn ik  d la m łodzieży. 
19.50f Na w esołej lw ow skiej fali. 20.30: D ziennik  w ie­
czorny. 20.45— 23 10: O peretka  z W arszaw y: . > aclit m i- 
łości". W p rzerw ach : Odczyt a k tu a ln y  i w iadom ości 
sportow e.

P on ied z ia łek  27 lis to p ad a
7.00—7.55: Audycja p o ran n a . 11.40. P rzeg ląd  p rasy  

11 55: K om unikaty . 11.57: Sygnał czasu. 12.05 G ram ofon  
(W agner). 12.30: D ziennik  po łudniow y. 12.35 W iad o m o ­
ści m eteo r. 12.38— 10.00: G ram oron. 15.25: Giełda zbo­
żowa. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: K ron ika

h arce rsk a . 15 45: C hw ilka L O PP. 15.55- G ram ofon  i re ­
p e r tu a r  tea tró w  lw ow skich . 16.40: L ekcja  fran cusk iego  
(kurs elem ent.). 16.55: K w intet salonow y. 17 50: N auka  
s ten o g ra fji. 18.00: O dczyt BB. 18.2U: R ecital fo r tep ian o ­
wy. 19.00 F e lje to n  P te rack i. 19.15: R ozm aitości, 19.25: 
F e lje to n  m uzyczny: „Co podo-naio się naszym  m atkom  
i o jcom ". 19.40: W iadom ości sportow e. 19.47 D ziennik  
w ieczorny. 20.00- M uzyka lekka. 21,00- F e lje to n , 21.15: 
D c. m uzyki lekk ie j. 22.00: T ow arzystw o  m iłośn ików  
ks.ążk i 22.25: M uzyka tan eczn a . 25.00: K om unikaty . 
23.05— 23.30 G ram ofon.

W to rek  28 listopad*- 
7.00 —7.o5 A udycja p o ran n a . 11.40: P rzeg ląd  pirasy 

11.57: Sygnał czasu . 12.05: Sekste t ja lo n o w y . 12 30:
D zienn ik  po łudniow y. 12.35: W iadom ości m eteo r. 12.38 
D. c m uzyki. 13.00. K om unikat m in iste rs tw a  op iek i 
spoi. 15.25: G iełda zbożow a. 15.30: W iadom ości gospo­
darcze. 15.40: G ram ofon. 16 25: S k rzynka  PKO. 16.40 
K ącik językow y. 16 55. R ecital śpiew aczy. 17.25: „ Ja k  
p o w sta je  k siążk a". 17.50: C hw ilka d y rek c ji k o ltjo w e j 
i gram ofon- 18.00: „K lucze potęgi i w iedzy" 18.20: K on­
cert. 19.00: R ep ertu a r tea tró w  19.06: R ozm aitości. 19.25: 
F e lje ton . 19.40: W iadom ości sportow e. 19.47. D ziennik  
W ieczorny. 20.00: O peretka  „F a tin ica" , w  p rzerw ie  Kwa- 
d ra n s  lite rack i 23.00: K om unikaty . 23.05— 23.30: G ram o­
fon.

D r. Z O F J A  W EU* PER
K osm ety k a  le k a -sk r  od 12 — 1. — C h oroby  sk ó rn e  i w e ­
nery czn e  od 3 — 4. k e n  m ę t u  2 6 ,  l e i t l o n  2 5 - i 9 ,

C h iru rg ja  estetyczna- leczenie  ży laków , d ia te rm ia .

L e k a rz  cborób w ew nętrznych

Dr. J. Ginilewicz
przeniósł ordynację

na ulicę Gródecką 53a, I. p.
od godziny 3 5 popołudniu Telefon 77-20.

A itu s z e r  i G in e k o lc a -O p e ra fo r

D r .  J A N  K I L A R
Lwów, ul. Leons Sapiehy 89,  telefon 5 1 -6 2

V * CENTROKOMlb
ul. Gródecka L  71 a

ift

sp rze d a j* , kup ują  lub  napraw ia  aparaty 
ra d jo w a  od d an e  w  kom is — udziela- n a  żądanie , 

zaliczak n a  tow ary .

w najnow szych  t is' nach  
z w łarnych i powierzonych 
inaterjfałów poleca i wykonuje

D O  “

MIARY
PO BARDZO NISKICH CENACH ZNANA 

WYTWÓRNIA UBIORÓW MĘSKICH

J. M. KAROLIŃSKI
T a p c z a n y  n a j n o w s z e  z\ 7 5 -

Olomanj gobelinowe . . . .  „ 30’—
K a n a p k a ................................................  30 —
Łóżko k u ch en n e ............................ ....... 8 ’—
Łóżko p o l o w e ..................................   15'—
Łóżko s ia tk o w e ..................................   20‘—
Siatki d r u c ia n e ............................ ....... 18’—
Materace 3 poduszki . . . .  , 1 8  —
Materace 3 poduszki w łósienne „ 40‘— 
oraz  p r z e r o b ie n ia  w  j e d n y m  d n i u

p o le c a  7  j |  u i ł  Lwów, Lindego 6
fa b ry k a  Mm M .  I m  W  f  T elelon  Nr. 79-99

rt  .  -  U « »  Skarpetki, Rękawiczki 
r O l k O U A  - ’ S za ie ,K e fo rm yTryk o ty  

poieca N A J T U N Ł E J

f3 v9 GOLF4 K i l i ń s k ie g o  1 .
P r o s im y  o p r z e k o n a n ie  się . U w a g a  n a  f i rm ę  „ G O L F *

Reklama dźwignią handlu!

Iiiiili
x ogr, jdpow .

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 2

Telelon Nr. 57-2b.

U U ie L E M ')

i :

KOWa L S K i HA
•U 5 U
H A J U P O R C I Y W S Z E

b ó l e  g ł o w y

i KUPNO 1 SPI<£ŁDiU 1
Ż A R t t l M  K I o raz  w szelk ie  m ate i a . M eKtro-instala- 

cy jne  n a jtan ie j w firm ie  E. RAUSMANN, Lwów, Pasaż 
H au sm an n a

i : PRZCF1YSŁ I RCItCDZlELO ]
PR ZER O B IEN IE  łóżek żelaznych, s ia te k  d ru c ian y ch , ma 

teraców , o to m an , k an ap , w raz  z dezy n tek c ją  w jed n y u  
d n iu  w ykonu je  fab ry k a  ZAKS, Lwów, 1 in d eg o  6, 
79-99.

R edak tor odpow iedzialny: Dr. R om uald  Szum s*L — D ru k arn ia  L uao w a w K rakow ie pou  zarz. S tan . Z iem iańskiego.


